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Markiewka 
uto~·owal drogłf' 
Z uderzającą, błyskawiczną niemal szybkością 

rozwija się nor.va fonna współzawodnictwa, stwo­
rzona przez Wiktora Markiewkę. Opiera się ona 
na dwóch zasadniczych elementach: konkretnoś­
ci zobowiązań i ich długofalowości. 

Jilement konkretności występuje w zobowiąza 
niach produkcyjnych nie od dziś.' Jeszcze przed 
rocznicą Wyzwolenia 22 lipca ub. r„ niektórzy 
przodownicy określali u,'Ysokość podejmowanych 
przez siebie zobowiązań. Ostatnio coraz więcej po 
dobnych faktów zdarzało się w przemyśle włókien 
niczym i innych. 

Rz~d fr ncus i p nosi wi 
Zasługą Markiewki, i nowym, dalszym krokiem 

naprzód jest wyraine sformułowanie hasła kon­
kretności zobowiązań - w przeliczeniu na ilość 
produkcji, a nie tylko na procentowe wykonanie 
nonn. Język ten jest wymowniejszy dla robotnika 
niż same tylko p1·ocenty i zbliża do niego pla.n 
i ułatwia mu samokontrolę. Konkretność zobo­
wiązań produkcyjnych stanowi zarazem gwaran­
cje realności współzawodnictwa i iego mobilizujq 
cej siły. 

• za zerwanie umów, zawartych z Polskq 
Nota Polski do Francji konsula Szc:rorbińskiego, ODPOWJiEDŻ NA 

PYTANIE, KTO Zł,AMAŁ KONWENCJĘ 
KONSULARNĄ, MOŻE BYĆ TYLKO JED­
NA - RZĄD FRANCUSKI. 

Drugim elementem w zobowiązaniach Markiew 
ki jest ich długofalowość. Dzięki niej współza­
wodnictwo przybiera trwały charakter planowej 
akcji, a nie wyczymi sportowego, jakim niejedno 
krotnie jeszcze dotąd bywało; eliminuje się poje 
dyńczy zryw, po którym można „spocząć na la.u 
rach", 

W diniu l lutego 1950 r. ambasada 
mu m1nisterstwu spraw zaR;ranicznych 
francuskiego MSZ z dnia 21.1. 1950 r. 

pr:;lska w Paryżu przesłała francuskie­
notę, stanowiącą odpowiedź na notę 

Nota Polska ma brzmienie następujące: 

Ambasada polska p,rzesyla min:sters.+wu 
spraw zagranicznych wyratzy poważan ia i po 
twjerd.zając odbiór jego noty z d·nia 21 sty­
cznia 1950 r., ma zaszczyt w iim:ieniu swego 
Rządu izakomuni.kować, co nasitępuje: 

!)l!·:>:Wakenil'm zwyc~..iow międzynarodo.wyeh 
i poo~tvwt.Wych praw ludzikich. a.re~t01W:tnie 
i zma.Jtretowa.nie przez policję fra.ncuską l)O­
sfa-cfacz;a paszport.u dyplomatycmego, wice-

3. 
Trudno rówrnez d•oipaitneć się słusizności w 

dalszym aTgumencie, zawartym w nocie :fran­
cuskiej z dnia 21. I. 1950 r .. a do•tyazącym 
konwencji kulturalnej. . Jakżeż bowi:.em za­
kwalifikować umyślne zniekształcenie znane-

(Dalszy ciąg na str. 5-ej) 

W powyższej swej n~ci:e rząd francuski u- ~ , _ . , Ir · ' 
1 

' ' C k . Bł .. siłuje wbrew oc~yw~tym i p~ws~chnie wa ' ' • zerwen ow pren1ee~ em li garn 

Gdy ktokolwiek chce bowiem przez szereg mie 
sięcy osiągać poważne przekroczenie przeciętnej 
wydajności, musi on w tym celu zorganizować so 
bie pracę, wproiuulzić usprawnienia, by utrzymać 
ją na u!talonym poziomie. W ten sposób wciq 
ga się do systematycznej pracy i uczy jej oto­
czenie. 

Nowa fornw. współzawodnictwa została pod­
chwycona w, lot przez ogromną większość ko­
pali'i, a następnie przez pionierskie zespoły bu­
dowlane, poczynając od słynnej trójki - Mar­
kow, Porecki, Religa. Posiew rzucony przez Mar 
kiewkę wykiełkować winien również i w innych 
gałęziach uspołecznionej gospodarki. 

nym fakt~m, cr.leiPrzec p-OiStawiony mu w no- · 
cie Ambasady Polskiej z dnia 14 stycz1'lla 
1950 r. za.rllllt brutalnego pogwalcenfa trzech 
polsko - fra.nousk.ich wnów: kcnwencji kon­
sula.mej, kulturalnej i emigracyjnej. 

W dniu 1 lutego odbyło się posiedzenie Zgromadi1enia Narlbdowego Bułgarskiej Re­
publiki Ludowej. Po złożeniu hołdu l)amlęci zmarłego premiera Wasyla Kolarowa, Zgro­
madzenie na wniosek klubu posel:.kiego Komunistycznej Partii Bułgarii i Partii Chłop­
skiej, zgłoszony prze'll przewodniczącego Zgromadzenia dr. Nejczewa. - jednomyślnie wy 
brało prezesem Rady Ministrów dotychczasowego wicepremiera Wylko Czerwenkowa.. Po zbadaniu użytych w nocie francuskiej rz. 

9:nia 21 stycznia 1950 r. a!I'gumentów, okazuje 
się, że zacytowane w niej fak ty bądź w ogóle 
nie miały miejsca, bądź też w isto.cie swej po 
twierdza.ją jedynie stawiane rząd owi f.rancu­
sldemu za.rmty pogwałcenia obowią,zujących 
wnów. 

2. 
I tak odnośinje konwencji kon;c;ularn.ej no­

ta franous<ka za.rzuca władzom polskim, że 
pitł'Wsrz.e narusizyły tę umowę przea: n:euza­
sadnione 31I'es7-towan:ia o·by-wateli francusk".ch 
w Polsce. Twierdzenie to sprzeczne jest za­
równo z istotnym przebiegiem wYdarr7.eń jak 
i z treścią samej konwencji ko111Sulamej. Ja­
kżeż bow.iiem inaczej zrozumieć mo,żna ten 
argument, s1ko,ro zarówno fra,ncuskiej jak i 
pol!Sikiej opinii publicznej wiadomó jest, że 
airesztowani w Polsce obywait.ele frainouscy, u 
jęci zostaLi za wr0gą dla Państwa Polsklego 
d'1!tałalność, za którą niektórzy z nich juź sta 
nęli przed Sądami polskimi, ł in.ni przed Są­
da.n.i tymi j~.zc7.e odpowiedzą. Jeśli ponad­
to zważyć, że konwencja konoolarna -w ogóle 
o jakimkolwiek ogranr1czeniu prarwa władz 
po,lsklch do aresztowania obywateli fraITTCIU­
skioh n:ie mówi1 natomia1S1t w airt. 4 daje mo­
żność mtrzymania agentów konsulll>rnycb je­
dnego państwa, którzy na teil'enię drugiego 
państwa dopuścili. się P·rzestępstw, zagirożo­
nych karą oo najmniej 5 11Jit wiięzden:ia (Robi­
neau, Ba.ssaler i :i!nin.) , to jasnym się staje, 
że postawli-Oilly pnez rząd fra.nousikil Z'<lntlt p-0 
gwałcenia um-0wy konsularnej przez władze 
po,lsmie ostać się nie może. Tym też jaskra­
wiej na tle tej błędnej a!I'gumentacj:i wys:tę­
puje znane i napiętnowane pJ:'Zez demokraty 
c:z:ną opinię świ.ata pootępowanie władz fran­
cu51kiah, które wyraziło się w brutalnym are 
!';rt,Q!Waniu, przes~uobiwan1iu ; depoMa-cjj nie­
winnych obywatelii polsikfoh z Fran<!'ji, któ­
rym w obawie przed komp,romita.cją wV:idz 
fra!ł1'cusikfoh nie dano . możno·śC'i oba1enia 
przied francuskimi sądami s tawianych im 
zarautów. Jeśli ponadto do tych manych po­
wszechnie faktów dodać jes·zcrze d&konane z 

W hołdzie obrońcom Stalmgradu 
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Nowowybr.>..nemu premierowi posłowie Zgromadzenia. Narodowego zgotowali serde-
czną owację. 

Prem'.er Czerwenkow zgłosił wniosek o zatwierdzenie przez Zgromadzenie Narodo­
we Rządu w dotychczasowym składzie przy ograniczeniu liczby wicepremierów z 4 do 3. 
Wniosek został jednomyślnie przyjęty. 

W IV rocznicę proklam0wania Republiki 

Węgry n 1 drodze rozkwitu 
W związku z czwartą rocwicą proklamowania 

Węgierskiej Republiki Ludowej, cała prasa wę 
gierska poświęca artykuły redakcyjne 'C:llwartej 
rocznicy proklamowania Republiki Węgierskiej. 
Minęły 4 lata od chwili - pisze pisze ce1~ •ral 

ny orgwn Węgierskiej Partii Pracujących „S7.a­
bad Nep" - grly Węi;ry stały. się republiką. 

Po 4-ch latach - nie tylko zniweczyliśmy plan, 
zmierzający •do przywrócenia pan€Ywania obszar­
ników i kapitalistów, nie tylko przeszko(lziliśmy 
wrogom ludu w cofnięciu naszej historii lecz zna 
cznie posunęliśmy ją naprzód. 

-i 

Na apel Markiewki 

W ciągu tych 4-ch lat ogromnie wzrósł i roz 
winął się nasz krej i wyd11je się juź niemal nie 
prawdopo.Jobną rzeczą„ że przed 4-ma laty szpe 
riła nasz~ gmarhy publiczne i flagi kor001a kró-
1~ ·1.oka - symbol zn.i-enawidzonegl} systemu ucis 
sk1!. 

Nasze zwycię.stwo, odniesio~e przed 4-ma la­
ty, umocniliśmy i utrwaliliśmy przez to, że prze 
ksztakiliEmy Węgry w Republikę Ludowi~. ze U• 

mocniliśmy nasz ustrój ludowo-demokratyczny 
i niezachwianie kroczymy naprzód ku soejalizmo 
wi - kończy „Szahad Nep". 

Dyplomata USA 
hersztem bandytów 

Agencja Nowych Chin donosi, że w 
mieście Dichua (w prowincji Sinkiang) 
ujęci zostali członkowie szajki bandy­
ckiej, która grasowała w prowincji Sin­
kiang. 

Bandyci ci stwierdzili, że dyrektYWY 
bandzie da.wał były wicekonsul USA w 
Dichua. - Me Keernan, który wręczył 
hersztom szajki większą sumę pienięźną 
i udzielał im instrukcji w sprawie walki 
z władzą ludową w Sinkiang. 

Z zeznań bandytów WY-nika równieź, 
że poprzedni konsul amerykański, który 
opuścił Dichua przed Me Keemanem -
takie utrzymywłł kontakt z szajką ban- I 
dycką Usmana oraz inspirował bandy- I 
tów. 

spółza o długofalowe 
c·be.imuie coraz to nowe gałęzie gospodarki 

Przebywająca w ZSRR delegacja CR.ZZ przesłała górnikom telegram, w którym m. * * * 
in. czytamy: Na naradzie wytwórczej załogi Wrocław-

„Przebywająca w ZSRR polska delegacja związkowa przesyła gorące pozdrowienia skich Zakładów Przemysłu Odzieżowego -ro 
dla naszego sławnego górnika Markiewki i wsz~·stkicb górników Polski. botnicy ·i robotnice odpowiedzieli na apel czo 

Czyn Ma1·kiewki i tysięcy jego naśla.dow ców je3t gctln;; najwspanial:uych wyczynów łowego górnika polskiego, Wiktora Markiew-
Stacban·owa i innych sławnych ludzi Wiei kiego Związku Radzieckiego". ki, postanawiając podwyższyć produkcję za-

Telegram podpisali: przewodniczący CRZZ Aleksander Zawadzki i przewodniczący t·ówno pod wzgle,dem ilościowym jak i jakoś 
zarządu gł. ZZ Górników - Marian Czerwiński. ciowym. 

Z Katowic donoszą, że zobowiązania wyso- I były się w 23 kopalniach. . Robot;.i_~Y poszczególnych oddziałów f~bry:-
kiego przeki'oczenia norm produkcyjnych po bo Komite tów Współzawodnictwa i podsta ki przyJęu s~e~eg k~nkretnych zobow1ązan 
djęli przodownicy pracy, brygady zespołowe wowych organizacji PZPR · przy kopalniach w zespołowych 1 mdyw1dualnych. 
zespoły górnicze wszystkich kopalń węgla dalszym ciągu zgłaszają się dziesiątki górni- I Np. załoga jednego z oddziałów zobowiąza 
oraz dozór techniczny. . ków, którzy za przykładem przodowników Iła się wykonać roczny plan produkcji do dnia 

W dniu 1 bm. zebrania załogowe, poświę- pracy i brygadzistów deklarują przystąpienie 30 pa.żdziernika br. przyczym robotnicy posta 
cone nowym formom współzawodnictwa, od do współzawodnictwa długofalowego. nowi'li zmniejszyć ilość braków do ·1 proc . 

tycznie do onało się 
porozumienie Rządu z ogromną większością niższego duchowieństwa 

(_::o n1ów ą uczestnicy narady „Caritasu'' 
Księża z Krakowa, którzy uczestniczy 

li w ogólnokrajowej naradzie zrzeszenia 
„Caritas'' podzielili się swymi wrażeniami 
z przedstawicielami prasy. M. in. pro­
boszcz parafii św. Katarzyny w Krako· 
wie ks. Jerzy Gogoliński, mówi: 

Przemówienie 1premiera Cyrankiewi-
cza i min. Wolskiego wywarło na mnie du 
że wrażenie. Gorąco oklaskiwali księża 
słowa przedstawicieli Rządu, zapewniają­
ce o dalszej opiece i pomocy Polski Lu-

którymi, jak to dobrze zrozumieliśmy, 
k ieruje troska o dobro i coraz lepsze ży 
cie ogółu ludzi pracy. 

Ks. FELIC.TAN DYKA, proboszcz pa­
rafii OO. Reformatów w robotniczej dziel 
n icy Krakowa - Azory, oświadczył: 

. At!n.osfera pełna najlepszej woli i zycz 
Iiwosci ze strony Rządu Polski Ludowej, 
głębokie przekonanie, że Rząd otacza i 
otaczać będzie opieką wiarę i wierzących 
oraz osiągnięcia Polski Ludowej, które 
wskazując, że idziemy -ciągle naprzód po 
słusznej drodze, będą nam bodźcem w tej 
codziennej i wytrwałe:j pracy. 

Ks. BONIFACY WOŻNY, przew. zrze­
sz.enia „Caritas" powiedział: 

w · · k. · b" d s l" 1 dvWCJ. dla stowarzyszenia „Caritas". roczntcę zu;ycr.ęs ·ie1 ltW)' po, ta mgrar em . . . . , 
mieszkań.cy W'ęgnrzeuvi J iuoj. f>lsztyr!.skie) prze- Wierzę głęboko ze 130 ks1ęzy z: WOJ. kra; 
słali odrP• dla bnhatersi.1ch niieszkańcA,,_ Stalin- j kowsk1ego, obecnych na naradzie W pełn, 

„Tam, na sali obrad warszawskiego 
Zjazdu, stanęły wyraźnie przed nami w 
świetle Chrystusowej nauki wzniosłe ce­
le: Oddanie naszych sił pracy, której tre­
ści:i jest miłość bliźniego, walka z krzyw 
dą i wyzyskiem oraz codzienny trud w 
służbie umocnienia sprawiedliwego i trwa 
lego pokoja. Wróciwszy na swe placówki, 
oddamy się tej pracy bez reszty-

Ogólnopolski Zjazd duchowieństwa i 
świeckich działaczy katolickich, wykazał 
niezbicie, że porozumienie i współprac'l 
Rządu z ogromną większrścią duchowień 
stwa zostały iuż faktycznie dokonane. gradu. oceniło jasność i szc7.erość intencii Rządu, 

• 
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zadecydowała o losach drugiej światowej o klęsce hitlerowskich Niemiec 

IR!~A: - Wecllug wiadomości, uzyskany~b 
1e Zw'.ązku Zaw. Odzież:iwego - naieżą s!ę 
Pani wcz11sy. Je:;t Pani pronona o zglo.sz.~me 
się tam (Trapgutta 18, V piętro, pokóJ olO) 
jak najrychlej. 

* • * 
żO~·lA INWALIDY: - Nie pociaje .l?ari na 

zwy instytucji ani miejscowości, skąd po. ta~ 
dług-im czasie nie otrzymuje Pani od~o'Yiedz1 
na swój list. Najszybciej uzyska P::.m mfo;'" 
mację w Związku Inwalidów, dok1d nalezy 
się zgłosić bezp:iśrednio. 

Dziś mija sl.edem lat od chwili wspaniałego zwycięstwa Armil Radzieckfoj 
pod Stalingradem, zwycięstwa, które zarlecydowało o dalszym przebiegu 
drugiej wojny światowej i o losach wielu narodów i wielu mH:onów 
ludzi na świecie. 

Teraz dopiero zorientował się von 
Paulus, że wpadł w pułapkę i rzucił się 
do obrony. Wysiłki wojsk hitlerow­
skich dążących fo przerwania obręczy 

W końcu czerwca 194~ r., po nie­
udanym ataku na Moskwę, hordy hitle­
rowskie podięiy próbę .rozstrzygnięcia 
wojny na swoją korz.yść przez uderzenie 
na Stalingrnd. Zd·obycir tego ważnego 
strategicznie punktu m iało umożliwić 
im oskrzydlenie stolicy ZSRR i odciąć 
całą północno-zachodni;.; część kraju, a 
specjalnie izolować oj Uralu i Kauka­
zu. 

Doceniając ważność tej operacji, Hit­
ler posłał tam swoje najlepsze dywizje, 
które wraz z pomocnictymi \Vojskami 
włoskimi rumut'1skimi i węgierskimi, li­
czyły blisko 400.000 żołnierzy. 

Z początku, ze względu na chwilową 
przewagę lotnictwa i artylerii niem·e­
ckiej natarcie rozwi jab się pomyślnie I 
już 30-ego sierpnia hitlerowcy wdarli 
się trzema kolumnami do miasta. W Ber­
linie za§. 4 września I 942 r. ogłoszono 
oficjalny komunikat, o upi.ldku Stalin­
gradu. 

Sztab niemiecki triumiował. Jdnakże 
dowód'ztwo radzieckie pod genia!nym 
kierownictwem Generali ssimusa Stalin;:i 
zdawało sobie doskonale spra "ię z p;a­
nów Hitlera, nle ~ało się zm~'!ic~ re zpri­
czętym w tym srm)m czasie ta';tycz­
nym ata!\iem Nicmrów na Kriu)rnz i 
zdccvdowalo właśnie rod Stalingr2dem 
zadać hordom hitlerowskim śmiertelny 
cios. 

Z rozkazu Gcneralissimt1sa Stalina 
gen. Czu1kow mbł za wszelką cenę 
utrzymac miasto. I przez długie miesią 
ce, mimo przewagi liczebnej oraz wiel­
kich ilości sprzętu, Niemcy nie mogli 
zdobyć Stalingradu. 

Ta zażarta walka na tym odtinku 
odwróciła uwagę sztabu niem)eckiego od 
ko'.o<-~'.nych orzegrupr)\Vań i koncentra­
c ii W (J i<>k rndzieck1ch, wykonanych na 
bezpośrednie polecenie Stalina, a któ­
rych celem było osaczenie, atakującej 
miasto armii niemieckiej. 

Plan Generalissimu~ Stalina nazwa- I 
ny „Sierp i Młot" polegał na podwójnym 
0krążeniu Niemców w - pułapce o po­
wierzchni I IO km. kwadratowych. 

W na igłęb:;zęj ta iem nicy dokonano w 
rejonie Ser2fimowicz, na północ od Sta­
lingradu, przegrupownnia potęźnei ar­
mii pod dowództwem marsz. Tołbuchina. 
Na południu zaś miasta, szykowały się 
c:'O natarcia aimie gen gen. Rokossow­
skiego i /lfalinowskiego. Centrum odcin­
ka zajmowały wo iska gen. Jeromienki. 

19-go listopada 1942 r. Armia Czer­
wona ruszyła do ataku. Uderzenie po-

lodzźenna nowel/w .,E:rpressu" 
-- • f ~ 

radzieckiej nie przyniosły jednak żad'ne­
:-zło oci północy, gdzie 3 korpusy czo!- go rezultatu. Pod naporem ognia arty­
f!ÓW i 2 korpusy kaw;i:erii rozgromiły lerii Armii Czenvonej zostali oni we-
3 dyw•z je piechdv w~gierskie1 i wio- pchnie~·! do Stalingradu, a siły ich top­
skiej, kkruj;!c się w swym mar~zu na riiały coraz bardziej. 
~a chód poprzez. Don i dotarły, po prze- Wreszcie I -go lutego 1943 r. dostał się 
ci~ciu linii kolejowej stanowiącej jedyne C:o n:ewo1i von Paulus (mianowany w 
poh;czenie z Rostowem, do miejscowości CJstatn.ej chwili marszałkiem polnym) i 
Koiacz, 60 km. na zachód o<l Stalingra- w dzi~ń później nastąpiła kapitulacja. 
du. Pod Stalingradem Niemcy f}Onieśli 

W tym sarrym czasie grupa południo- swą największą i decydującą klęskę, tra 
wa orzerwała linię ko!ejową wiodącą do qc 320 tys. 1udzi, 60 tys. samochodów, 
Noworosyjska i skręciwszy na północ, 6.700 dzial i 1.500 czołg-ów. 
pomaszerowała również na Kołacz. Był to cios, po któn1m armia niemiec-
23-go li:"tOpC'da w osadzie Marinówka ka ni~ była już w stanie nigdy się po­
i:etkn~ły się czołgi obu armii i pier- dźwigTJąć. O:l tej chwili udępują stale 
ścień dookoia VI armii niemieckiej zo- I przed Armią Radziecką, aż d·o bram Ber 
stał z2mknięty. l!na - aż do ostatecznej klęski. 

* • 
KLINGER EDWARD: - Kuratorium 3zkol 

ne (Wydział V) będzie mogło Pana poinfor­
mować, jak należy tę sprawę załatwić. 

* • * 
GRAŻYNA: - Powinna Pani zglo3ić się do 

Ligi Kobiet. 
* • * 

CHORY CZYTELNIK „EXPREBSU": -
Sprawę należy przedstawić w Wydziale ~dr~­
wia. Otrzyma Pan tam na pewno wskazówki, 
jak należy nadal postąpić. 

* • * 
EDWARD: - żona nosi nazwisko męża, 

ale bynajmniej nie dzieli z nim tytuhl nau­
kowego. „Pani inżynierowa", „pani prafc::o­
rowa" to tytułomania, którą należy zło~yć do 
lamusa. Dlatego też nie powinien Pan się 
przejmcvrnć, że znajoma jest urażona z po­
wodu „uchybienia", którego rzekomo Pan sit 
dopuszcza. Pozdrawiamy Pana serdecz!lie. 

* • * 
ZENON F.: - Powinien Pan zgłosić !lię 

w sprawie interesujących go informa~ji do 
Rejonowej Komendy Uzupe:nień. 

* • * 
TROSKLIWA l'llATKA: Pochwalamy 

Pani zapał do nauki i pragniemy uspokoić 

I Panią, że wiek nie odgrywa żadnej roli. Dziś, 
gdy oświata dostępna jest dla wszystkich, 
mają d:i niej tym bardziej prawo ci, ldórzy 
bta swego dzieciilst\ a : rzeżywali w 1;ą;ośie­
dzonych i ciężkich WJ.runkach, którym nie 
danem było oglądać nawet elementarza. Po­
d-;e!orny w zupełności zdan'e, że dzieciom, 
które kształcą się na wyższych U<'Zelniach 
może być przykro, że posiadają matkę-anal­
fabetkę. Dlatego też trzeba dołożyć wszel­
kich stara11, aby nie tJ;ko nauczyć si~zy­
tać i pisać, ale w miarę s'.ł i możności po­
pracować nad sobą, czytać książki, a wtedy 
- na pewno „przepaść" między Panią a 
dziećmi, o której z taką troską Pani wr._ n­
mina, nie będzie istniała. Wtedy v. :aśnie za­
gadnienia, które poruszają w domu n·~ bę· 
dą Pani obce. Pozdrawiamy serdecznie. 

li- • * 
Z. SZCZYGIELSKI: - ·O wszystkich szko­

łach i kursach zawodowych, istniejących na 
ziemiach zachodnich, dowie się Pe.n w Gł. 

------------------------------------ ' Dyrekcji Szkolenia Zawodowego w Warsza-
' lwie. 

Obrońcy Stalingradu walczyli o każdy dom. 

~ !2.~~ !;~ !~~~~~~ !.7c:~!u l~na u~%?~!c i~ i.~~r~:y~i.c:~_ l--w-zy-ciw-:w-zc;n-k:_w_~-i~-n.1_(_0!-.J~-;~-~w-:-i:_!_" 
odbywać się będzie w Łoj'.zi młodzieże- łach i zakładach pracy zajmują się kola -
wy konkurs recytatorski, organizowany ZMP, do których też należy zgłaszać Byli uczniowie Gimnazjum K. Toma-
przez zarząd łód'z.ki ZMP. Konkurs ma swój udział. Młodzież niepracująca mo- szew<;ki0go w Łodzi pragną zorganizo­
ra celu spopularyzowanie twórczości że zgłaszać się na poszczególnych dziel- wać zic.izd koleźeński. W tym ceiu Ko­
Mickiewicza, Puszkina i Słowackiego nicach ZMP. mitet Zjazdu wyznacza zebranie wstęp-
oraz oostepowych i rewolucyjnych po- zv.·ycięzcy eliminacji dzielnicowych ne na clzień 2 lutego o gPd'Z. 10,30 w lo-
etów wsp0łczesnych. ., ł .d k k<il11 LOZPN przy ul. PiotrkowskiE'i 67. 
Może w nim brać udział cała mło- wystariią na konkursie ogoino 0 z im, Wart-o n;i.-Jm1eni( że najmłodszy były 

Glzież w wieku od lat 14 d~ 26, bez wzglę który od'będzie się 5 marca rb. w sali uczeń tego gimnazjum ma dzisiaj po-
du na swoją przynależność organiza- „Ogniska". (m) nad .. 40 lat. 

Cz. Schabowski Pierwsze chrzest, drugie bierzmowa­
nie trzecie Ciab i Krew Pańska„. 

Lekcja· katechizmu 
do góry i kładzi(' na pierwszej ławie, pod .f 
którą. schowali głowy siedzący w niej ucz 
niowie. Waląc po zadku chłopca, pomału, 
z każdym uderzeniem, słowo po słowie, sy 
laba po sylabie, wtłacza mu w pamięć to, 
co powinien VJiedzieć, aby w przyszlości 

i fragment pow:eści 11Ta1ncr"1 i bicia nie zbierać i na niebo zarobić: 

Dopierc co uśmiechnięty i ruzrJ.cbwa­
ny katecheta. nagl~ a:7 l:'ir.y ru!Ji się ze zło 
ści, ale przykłada dłoń uo uc::ia, jakby 
chciał się, lepiej przekonać. pcawda li to, 
czy nie, czy tylko go słuch myli, a przeko· 
nawszy się, że chiopiec rzeczywiśeie plecie 
coś trzy po trzy. hukn'.J,ł: 

Chłop jak tur, ten katecheta Dionizy. 
Najroślejszego z uczniaków brał jedni} rę­
ką jak zapałkę i kładł na ławę, kiedy ze­
chciał. 

Slaweh po wejściu efo klasy zachowywał 
się cicho, rozmyślając nad swoją dolą. 
Nikt mu me przerywa w rozmyślaniu, 
każdy siedzi jak trusia, wiedt"ląc, że za­
raz, nagle może wpaść ksiądz. 

Wreszcie z hą.ła.:>em otwierają się drzwi, 
przez które wtoczył się jak b>:lczkowóz ka­
techeta Dionizy. Uczniaki jak jeden. jak 
nakręceni sprężynką, porwali się z miejsc, 
i jak potężny gramofon krzyknęli: Niech 
będzie pochwalony Jezus Chrystus! 

- Na wieki wieków amen! W imię Oj­
ca i Syna i Ducha świętego. amen! Ojcze 
nasz, któryś je.3t w niebie, święć się imię 
Twoje.„ 

Do_pier-:- po odmówieniu pacierza usiadł 
przy katedrze. Odsapnął, nabiPrał tchu do 
dalszej pracy. _ 

- Najpierw, kochani chłop·~y. zcbaczy· 
my, coście zapamiętali z ostatniej lekcji. .. 
Waluch, co to jest rachunek sumienia? 

Chłopiec, drżąc i stękając, starał się coli 
wydobyć z siebie. 

- Rachunek sum ... sum„. je.„ jenia to, 
to p::-osz~ księdza katechety, to ja wiem.„ O 
mój Jezu złociusieńki, przecież ja każdemu 

człowiekowi na ulicy mówię: „Niech bę- - żal - za-grze-chy dra-niu je-den. 
dzie pochwalony Jezus Chrystus"„. ło-bu-zie - to jest ta-ki żal... 

- 'I'o pięknie. chł0pcze, pięknie, Pan Ile sylab w całej tyr2,dzie, tyle potęż- - Cooo '? To jest siedem grzechów 
głównych? Bóg cię za to w:f!:agrodzi ! Na wiekuiste nych uderzeń n-ł zadek. Chłopiec wije się 

szczęście zarabiasz, ale powietlz mi, ko- jak piskorz pcd ci~7:ką ręką katechety i I groźny jak inkwizytor idzie w stronę 
chanęczku, co to jest rachunek sumienia... wrzaskiem zagłusza dalszą naukę, którą 

chłopca. A ten: Na zakoficzenie szkolnego roku przecież tak intensywnie księżulo chc,e wbić w pa-. ·, , d · d · t t b · · , 1 1 - Pro„. ooo... szę księdza kochanego, musisz isc o spoiA te z1 i o rl~ a wie- m1ęc c 1 opca. to Rybaczewski tak mi podpowiedział! 
dzieć! - Następny! Dziadziuś co to J·est TróJ. A r s · - aaa. zewczynski i Rybaczewski 

- Już, już, prmizę kochanego księżu- ca święta? - krzyczy zaraz potem kate· do mnie! 
sia katechetki! Już wiem, o Boże, to jest cheta. 
przecież szczery żal za grz„chy. Dziadziuś jednym tchem sylabizuje. Za chwilę katecheta powtarza sylabami 
Odetchnął biedny chłopiec. jakby prze- - Trójca święta jest to Pan Bóg w ~~i~i:!e~vi~~~~~~; ~d~~ze~~!d~~gilabie 

szedł po stumetrowej żerd11i nad bezdenną trzech osobach: Bóg Ojciec, Syn Boży i A potem: 
przepaścią. Całkiem tył pewny, że o to Duch święty! 
księdzu chodzi - Tak to lubię' Li:bię takich chłopców - Maaarrrrszsz! Następny! .że-byś nie 

- ślicznie, ślicznie, ale co to jest ten grzecznych i pilnych. Powiedz mi teraz, pod-po-wia-dał, - że-byś nie pod-po-wia-
żal za grzechy? skąd się wziął Pan Bóg ·r dał! 

- .żal... żal... za grze.„ chy„. chy„. chy„ _ Pan Bóg jest bez początku i końca! Aż okropnie spoco:r.y katecheta odrzuca 
to„. to„. to.„ O Malko Boskn Dzikowska, - Siadaj. Bardzo dobrzt A jak bę- go znó~ i :V0!.a: 
przecież ja wiem„. ja wiem ale tego nie dziesz szedł do spowiedzi to przyjdź do . - żołtk1ew1cz, teraz ty siedem grze-
kazał się ksiądz katech~ta n:1~1i!zyć„. mnie to małą pok:itę ci 

1

zadam i trzystr. chów głównych! 
- Widzisz, dziecino, jak nie uważasz„. ·dni odpustu! - żółtkiewicz wyśpiewał to tak pięk-

Chodź no tu na ławeczkę„. ni: ci nie zro- Wielce uradowany i wzruszcny chłopiec nie, że aż chłopcy oblizywali się na słowo 
bię, tylko ci przypomnę, c.; le· je'lt żal za wyszedł z ławki, dopadł księżej ręki i po- „obżarstwo i pija11stwo" bo w Tamie bie­
grzechy. całował aż się echem od szyb odbiło. Kate- doty, która o takich grzechach i pojęda 

Waluch płacze a płacze! Ale idzie na cheta pogłaskał Dziadziusia po włosach. nie miała, nie brak tyło. 
środek. _wychodzi mu na przeciw kateche- - Łactnie._ ~licz7lie,. 17rzeczn~' z c~ebi_e -:- Przepi';)lmie ! Bardzo uobrze ! Pęciń-
ta. Łapie lewą ręką chłopca za kabat w chłopczyk.„ idz na m1eJsce„ .... zewczynsln: ski, teraz ty: co to jest spowied" pow-
okolicv pasa na nlecach. jak lalkę podnosi I siedem grzechów 1Złównvch ! szechna '?„. ~ 
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W każdej izbie ,... kął'ik d~ieeka 

CENNE WSKAZOWKI DLA MATEK 
Odpowiednia opieka i zachowanie najprostszych zasad 

higieny zapewniają normalny rozwój maleństwa 
Pomysły rodzą się nie wiadomo - * * * Precz z pierzem! To najnowsze hasło. 

gdzie i kiedy. Jakże często rzecz d.rob- Niewielka to sala. Tu właśnie ogląda- Zamiast pierza, materacyki - wypełnia 

na, prosta, wymagająca zaledwie nie- my „kącik dziecka",_ który może być ne włosiem. Oto specjaJne szelki, które 
wielkiego wkładu pracy, ale o pomyśle urząd'Zony w każdej bez wyjątku izbie mają zapobiec wypadaniu maleństwa z 
zdrowym - odJ!aje w życiu codzien- robotniczej. Tu matki mogą się przeko- łóżka. A łóżeczko jest z wikliny i na 
nym nieoczekiwane, nioocenione usługi. nać, jak przy niewielkim wkładzie pra- kółkach, nad którym wysoko u::lirapciwa-

Z takim właśnie pomysłem wystąpio- cy, przy najskromniejszych środikach - ny biały muślin, tworzy piękną i estety­
no w Centralnej Poradni Ochrony Ma- można niemowlęciu zapewnić racjonal- czną całość. W obszernym kojcu - d'zie 
cierzyństwa i Zdro\via Dziecka (Moniu- ną pielęgnację. cko (lalka) w otoczeniu misia, piłeczki 

szki 5), gdzie zorganizowano Salę Po- Kierowniczka Sali Pokazowej, demon i innych śliczności. 
kazową dla .Matek. Sala ta urządzona struje nam ko1ejne etapy prac, składają- * * * 
jest z wielkim poczuciem estetyki i pięk- ce się na racjonalną pielęgnację :i!ziecka Wzdłuż ściany ustawione są krzesła 

na, a jednocześnie przy tak skromnych już od chwili jego urodzenia - do lat dla matek. Tu wysłuchają zaleceń i cen 
środkach, że wszystko, co tam oglądamy 6-ciu. nych wskazówek, tak niezbędnych dla 
- może być zastosowane w najskrom- Oto miniaturowa wanienka. Kąpie wychowania maleństwa. Dowiedzą się 
niejszej nawet izbie' robotniczej. A oto się w niej właśnie niemowlę (lalka po- przy tym z barwnych plastycznych ta­
właśnie chodzi. W każd'ej izbie - ką- kaźnyćh rozmiarów). Obok stół, który blic widniejących na ścianach o diecie, 
cik dziecka. może być wykonany nawet ze skrzynki. - jak należy karmić d'Ziecko w różnych 

* * * Zasłany jest bielą. Na nim właśnie od- etapach jego rozwoju. 
Ileż mło:i.ych i niedoświadczonych ma bywa się przewijanie dziecka. Nie jest Sala pokazowa mieści także bogatą 

tek gubi się w ciasnocie mieszkania, obojętne przecież - jak przewijać! bibliotekę. Treść książek różn-0raka: jak 
gdzie wszystkie niezbędne dJa niemo- Matki otrzymują szczegóławe instruk- ochronić dziecko przed chorobami, o błę 
wlęcia rzeczy nie posiadają swojego sta cje. dach wychowawczych rod:ziców, o odży 
lego miejsca, gdzie ciągle trzeba czegoś Oto komplet bielizny, śliniaczki z lek- wianiu i pielęgnowaniu niemowlęcia itp. 
szukać! Gorzej. Znajdowane są zazwy kiej, przejrzystej ceraty. Na półeczce Za tak wzorowo urządzoną Salę Po­
czaj w najmniej n::idających się miej- u~tawione: przyrząd do zaparzania ru- kazową należą się kierownictwu słowa 
scach, szkodliwych dfa higieny i zdrowia mianku. butelka do mleka z pokrowcem, uznania. Nie wątpimy, że matki będą 
niemowlęcia. 'lby nie stygło, specjalny kieliszek d'O tu czerpać z .bogatej krynicy wiedzy i 

Ileż dzieci choruje z powodu niedo- przemywania oczek, termometr do ką- rad. Dowiadujemy się zresztą, że te mat­
świa::liczenia matek, nie orientujących pieli_ Wielce pomysłowa jest rama, na ki, które nie będą korzystały z Sali Po­
się, jak należy je kąpać, jak przewijać, której przytroczono kilka rzędów sznur- Kazo\Vej nie otrzymają„. wyprawek. 
jak żywić, jak stosować na•jprostsze l<ów. Tu suszą się pieluszki. Zajmuje I Leży to więc w ich własnym intere-
choćby zabiegi. Wystarczą tu custokroć to ma!eńki skrawek mie!sca. sie. (p) 

zasłyszane rady od „wszechwiedzących" 
zna jo mych, sąsiadek - za'.eca iących ta­
kie czy inne „niezawodne" lekarstwa, 
aby spowodować długotrwałe niedoma­
ganie niemowlęcia. 

Częs1o też młod·e kobiety nie wiedzą, 
jaki tryb życia, jaka higiena, jaki jadło­
spis obowiązuje podczas ciąży. Nie zda­
ją one sobie często sprawy, że te czyn- I 
niki posia 1ają wpływ decydujący na 
zdrowie mającego przyjść na świat dzie 
eka. 

O tym wszystkim można się dowie­
dzieć . w nowootwartej Sali Pokazowej 
dla Matek. 

PAŃSTWOWE PRZEDSIĘBIORSTWO 

I{OLPORTAZU „RUCH" 

zatrudni natychm:ast: 

1) GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO 

2) Dwie rutynowane MASZYNI­
STKI. 

Zgłoszenia osobiste przyjmuje Biuro 
Kadr, Łódź, Roosevelta 17. 63-u 

Smolik poderwał się i raptownie usi:ldł. 
Przycupnął do ziemi. Z furtki wyszedł ia­
kiś mężczyzna w mundurze, wsiadł do .rn 
ta, odjechali. Smolikiem targnął niepoil:ój. 
Coś tam się stało, był teraz pewny. 

W pierwszej chwili chciał biec do jo­
n6w, ale raptem przytrzymał go jakiś 
strach. Bo jeżeli coś nie powiodło się Rom­
kowi, lepiej się tam nie pokazywać. Zre-

. sztą Romek z~trzegał sobie wyraźnie, by 
Smolik nie pokazywał się u nich w domu. 
Nie chciał, by wiedziano, że się znają. 
Dla dobra interesu, m6wił. 

Drogą obok biegł małv chłopiec, zwa­
biony zbiegowiskiem. Smolik zatrzymał 
go. 

- Słuchaj mały, chcesz zarobić na lo­
dy? 

- Chcę, a jakże! 
- Idź tam do tego domu, gdzie stoi ty-

le iudzi i dowiedz się, co się tam stało. 
Masz tu pięćdziesiąt złotych. Jak się dużo 
dowiesz, dołożę ci drugie tyle. 
Chłopak chwycił pośpiesznie pieniądze 

i pobiegł łyskając w bie~u bosymi piętami. 
Smolik przycupnął za krzakami i obserwo 
wał przez gałęzie dom. Po długiej chwili. 
gdy się już prawie ściemniło. usłyszał głos 
wołająceiw chłopca. 

• . 
( 

Krótkotrwała idylla 

Zdefraudowali 2 .miliony złotych 
i razem powędrowali do w·ęzienia 

Wszystko zaczęło się od idylli. 
Ryszard Stec, b. inkasent PSS w Lo­

dzi, przejął się wielce losem Barbary 
Tosik, kierowniczki sklepu PSS przy ul. 
Pabianickiej nr. 206, kiedy po przepro­
wadzonej kontroli zażądano od niej wy­
równania 98.000 z powod'u ujawnionego 
na te kwotę manca. W międ'zyczasie 
Urząd Skarbowy zgłosił pretensje do 
Tosibwej, jako do b. właścicielki skle­
pu i zażądał 130.000 zł. tytułem domia­
ru. Tego było dla niej za wiele. 

Inkasent Stec, któremu los pani Tosi­
kowei nie był obojętny, powziął błyska­
wiczną decyzję. Zainkasowane ze skle­
pów i składów opałowy-:h PSS pieniądze 
w sumie 1.9 i 5.547 zł. zdefraudował i 
cipuścił wraz z nią LóC:ź. Wyjechali 
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- Pan\e, jest pan tam gdzie? 
Smolik uniósł głowę. Aż drżał z podnie 

cenia. 
- No, czegoś się dowiedział? Gadaj 

prędko! 
- A to tam, w tym dornu zabili ch!o­

naka. Nazywa się Roman Jon. 
Smolik znieruchomiał, chłopak zaś 0po­

wiadał dalej. 
· - Nie tu go zabili, tylko w mieście. Ja 
kiś dyrektor podobno. Na śmierć go zaSił. 
Dyrektor też fest urządzony, leży w szpi­
talu. Pobili się. To auto, to z milicji. Dali 
znać matce. O, słyszy pan, to ona urządz.i 
taką orkiestrę. Zarobiłem drugą pięćdzie­
siątkę, niech pan daje. Panie! - trącił 
Smolika palcem. 

Smolik machinalnie wyjął jakiś pieni1dz 
z kieszeni, dał chłopakowi, kt6rego w je­
dnej sekundzie już więcej nie było. 

Siedtiał na trawie, jak przygwożdżony. 
To, czego się dowiedział, wprawiło go w o 
słupienie. Romkowi nie udało się u dyrek­
tora. Mało, doprowadził do awantury, 
kt6ra skończyła się jego śmiercią! Smolika 
nagle ogarnął paniczny lęk. Jeżeli Romka 
spotkał taki los, to i jego, Smolika, życie 
było zagrożone. Dyrektor na pewno już 

• 

taksÓ\\'ką d'o Poznania w towarzystwie 
męża Tosikowei, który rnzstał się z nimi 
w Szczecinie. Para przyjaciół spędzała 
beztrosko czas do chwili, gdy zostali 
u jęci w Wa!brzychu. Ze skradzionych 
pieniedzy znaleziono przy Stecu tylko.„ 
80.0GO zł. Zdążył on nabyć 13 monet 
20-do!arowych, i 6 obrączek złotych. 

Na rozprawie oboje oskarżeni przy­
mali się do winy, przy czym Stec ze­
wał, że do przestępstw.!! namówiła go„. 
Barb:ira Tcsik. · 

Sąd skaz<J,ł Steca na 7 lat więzienia, 
zaś Tosikowa na 5 lat więzienia oraz 
GÓ.000 złotych grzywny. 

Za mężem oskarżonej, Mieczysławem 
TosikiPm rozesłano listy gończe. (p) 

wszystko powiedział na milicji. Trzeba 
uciekać. Uciekać! 
Poderwał się z rowu, spojrzał jeszcze u 

kradkiem ku furtce, gdzie wciąż stały gro 
madki podekscytowanych przechodnió;v. 
Zgarbiony, skulony, bocznymi drogami za 
czął skradać się ku miastu. Opętała go ie­
dna myśl. Uciekać z Łodzi! 

Gdy doszedł do swej bramy, rozejrzał 
się podejrzliwie, czy go ktoś nie śledzi. 
Skradając się, pod~zedł do drzwi i otwo­
r· .-ł je ostrożnie. A potem zaczął cha'.)ty­
cznie wrzucać do walizki ubrani.a, bielizn~, 
papiery i pieniądze. 

Jeszcze nie wiedział, dokąd pojedzie, 
gon'.ł go tylko paniczny lęk, by jak naj­
prędzej uciekać z Łodzi. Chyłkiem wysu 
nął się z bramy, wsiadl w pierwszą napr,t 
kaną raks6wkę i kazał się wieźć clo Z~1e­
r-a. Obawiał się, że może na Kaliskim 
Dworcu już na niego czyhają. 

Zgarbił się, gdy kupował bilet, nasunął 
czapkę na uszy, trzęsącymi się palcami po 
dawał bileterowi pieniądze. Minuty do c­
dejścia pociągu wydawały mu się godzina 
rr.i. Wszystko w nim trzęsło się z paniki, 
wszystko dygot::tło z pr:>:en?0 ,..;a. SkQrO 
taki cwaniak, jak Roman, wsiąkł. to i je­
go, Smolika nic dobrego nie czeka! Dopie 
ro, gdy pociąg ruszył z ciemnei stacyjki w 
Zgierzu, Smolik odetchnął. Do ostatniej 
chwili nie był pewien, czy go ktoś nie ~le­
d70 

U Jon6w wstał ciężki dzień. Ania nie 
zmrużyła przez całą noc oka i Jon także. 
Należało oilnować Heleny, Była taka dzi 
wna. 

Nr. 33 

Scena i ekran 

Teatr entuziazmu i zapału 
Istnieje w 1,odzi teatr, który, graJąc zawsze 

pn;y szczelnie wypełnionej wi1cfowni. ~ żali 
się na brak Wlidzów - teatr o Interesującym 
i warlościowym repertuarze '- teatr entu­
z.ja.mnu i zapału. Teaitr, o którym, niestety, 
prQPorcj0012Inde do jego w~ ga.tiunkowej f 
znaczenia, mówimy i piszemy sta.n11Wcax> za 
mało„, 

Ma.my tu na myśLl Stały Teaitr Swietl!ioowy 
przy „Domu Kultury" Związków Za.wodo· 
wycb. 

Oficjalne otwa.rc:le tego teatru mia.Io się od 
być (po grunt1>wnym remlllllcie d31W1lego „Me­
lodramu") w roomlicę oswobodzenia Łodzi. 
Wprawdzie termin tej „gali" został przesu-• 
nięty - jednakie jest to moment natury ra· 
<lZej formalnej. 
Przystosowując powiedzende Ka.rtezjusza: 

„Myślę - więc jestem", ~a.by rzec: Stały 
Teartr Swietlicowy gra - więc Istnieje de 
facto. I pod tym też kątem należy r07JPa.try­
wać jego dotychoza.sową wCIU\ż jeJSZC.Ze niby · 
,;przOO.wst~pną", a!e jakżeż aktywną działał· 
n ość. 

:Kie bez dumy ml!Umy stwierdzić, że nasza 
rnbctnic.za Łódź zrorL1llllia.ła, ja.k ważną rolę 
odgrywają teatry śwdetlioowe w pięknym pro 
ces1ie umasowienia kultury teatralnej. Na te· 
renie neszym istn.iele około 150 teatrów ze­
społów świetlioowYch. Fachowcy i specjali­
ści _ reżyserzy uczą należytego zrozumienia i 
odtwarzania d.obrych sztuk ponad 2 tysiące 
a.ma.torów - artystów, a oi z kolei uozą ko­
chać tea;tr tystią.ce, tysiące widzów. 

Zespoły świetlicowe korzystają teraz r.e 
swojej reprezentacyjnej sceny, którą Jest 
„Stały Teatr Swietlicowy". 

W miesiącu styczniu wicbJl.eliśmy tutaj pa­
rę ipteresującycb impre-z, 

Zespól PZPB im. Stalina WYStąpił z nie­
śmiertelnym „Rewi-wrem" Gogola., przyjętym 
bardzo go1ąco przez publi.cznnść. Nie mniejszy 
sultees święcił kilkakrotnie grany „Najazd" 
Leonowa w wykonaniu zegpółu z Zakładów 
im, Strzel02:ylta. 
· Ostatnio zespół PZPB Nr 2 zbierał zasłużo­
ne o.klaski w świetnej sztuce Gribojedi>wa 
„Biada temu. kto ma rozum" w reżyserii 

prof. Konsfantynowicza. Ja.k wiadomo, ze· 
spół ten reprerentowa.ł Łódż na ostatecznych 
eliminacjach w Festiwalu Sztuk Radzieckich 
w Warszawie. 
Osiągnięcia dotychczasowe są tak sa.mo In 

teresujące, jak za.mierzenia na. luty: 
Tak więc, między Innymi, zoba.ezymy w 

tym miesiącu fragmenty „Młodei Gwardii" 
Fadfojewa, dalej „Matkę" Gorkiego, ,.O­
świ11dcz:vny", ora.z „Jubileusz" Antoniego cze 
chowa. Przewidziane są też wieczory poświę· 
cone tańcom polskim i ratlzieckim, oraa wie­
.c:-ór muzyczny, na progr?-m którego złożą się 
popisy o·rkiestr fabrycznych oraz chórów. 

Nasz obraz tego sympa,tycznego teatru nie 
jest zuvełny, ponieważ pominęliśmy w nim 
ra.li~tu.t.niejsze ; w paru bodaj zarysach nie 
~kreśliliśmy sylwetek młodych entuzjastów 
Wci teatrów św:letHc<tWYch, aktorów - ama· 
brów, w~ród których zauważyliśmy parę rze 
klnycb talentów. 

Niebawem napiszemy o nich bardzle1 ob· 
szernie, M. J. 

Skulona na kuchennym ł6żku, zdawała 
się trwać w jakiejś martwocie. Tylko oczy 
jej płonęły dzikim blaskiem i świadczyły, 
że myśli Heleny krążą nieodmiennie wo­
k6ł nieszczęścia. 

Ania nie poszła do biura. Podczas dl•J­
giej nocy lęku o matkę, kt6ra rozpaczała 
w spos6b wprost graniczący z szałem, w 
duszy Ani nastąpiła niespodziewana dla · 
niej samej zmiana. Początkowo lęk o dy­
rektora g11ał ją po prostu do szoitala, by 
d0wicdzieć się o 'jego zdrowiu, jakby nie 
zdawała sobie dostatecznie sprawy z tef?o, 
fr,e straciła brata. Była cała pochłonięta ~ie 
pokojem o życie ukochanego człowieka. 
Do„icro cierpienie Heleny, jej rozpacz, 
tak wielka, jakby to ona była winna śmier 
ci ukochanego syna, z godziny 11a godzinę 
usuwało w cień tamtego człowieka. Zaczy 
n~la. się wczuwać w stratę Heleny, cier­
p1e111e znalazło drogę i do jej serca. Wi­
dok ojca, przybitego tragedią w domu, bu 
dził w niej najgłębsze wsp6łczucie. 

Gdy nad ranem ujrzała siwe skronie 

Heleny, coś szarpnęło jej sercem i źbliży­

.!o do matki. W tym momencie zdała sG­

bie doskonale sprawę, czym był dla Hele­

ny jej syn. OJ najmłodszych lat była usu­

wana w cień dla tego 11kochanego jedyna­

ka. Pielęgnowała w sercu urazę do matki, 

za to usuwanie jej na drugi plan. Z lata­

mi narosło to w gruby pokład rozgorycze 

nia i poczucia niesprawiedliwości. Odsu­

nęła się całkowicie od matki, ofiarowu· 

jąc swe odrzucone uczucia oicu. 
JD.c.n.) 

• 
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PRZY&ODY I WACKA 

WI€EK: - Zmartwienie z tą łapą! I WICEK: - U, parzy! Gorące jak dia- , WACEK: - Zupa trochę przestygła, I WACEK: - Zupa gotowa! Jemy! 
Bo:li i boli! Obiecał mi Wacek przygoito- bli! Ale przecież miałem moczyć w cie- ale zaraz ją podgrzeję i pódlam na kola- WICEK: - Więc to nie lekarstwo?, 
wać odwar jakiegoś tam leku, ale nig-, płym odwarze. Jak kuracja, to kuracja, cję! · żeby tylko Wickowi smakowała, bo JA ja w niej godzinę moczyłem rękę 
dzie nie widzę„. A jest! Stoi właśnie wiadtomo! A te ziółka pachną bardzo 1.iakoś ostatnio bardzo chłopisko gry- i nawet ulgę czuję! 
na kuchni.„ smakowicie... . masi! . · WACEK: - To chyba nie zjemy!„. i 

f.ied ostrym kcxtem 

Po co obiec.vwano? 
„Obiecanki • caca·nld, naiwnemu radość" 

- płynie dzisiaj piosenka ulicami przed• 
mieść. Długo się obiecywało, że w krótkim 
czasie powstaną na ;ieryferiach sklepy !SIPO­
Żywcze MHD. Milllął jednaik jeden ,,krótki 
czas", minął d·rugi - a sklepów jak :ni-:l by­
ło, tak nie ma w dalszym cii!gu. 

A przecież pierwsze z nich miały być uru­
chomione już wczoraj. Dlaczego więc nie do­
trzymano terminu? Odpowiedź pra&ta -
MHD przeliczył się troszkę. 

W połowie stycznia dostarczono Miejskie· 
mu Przedsiębiorstwu Budowlanemu dokumen 
tację techniczną itp., dotyczącą remontu kil­
k.u lokali, m. in. na Armii Czerwonej 153, 
Wschodniej 56, Dąbrowskiego 59, Pl. Dą­
browskiego 2, Zgierskiej 171 i Rzgowskiej 68. 
Według otrzymanych poleceń, MPB winno 

był.> te lokale wyremontować do końca stycz• 
nia. Lkząc na to, MHD zamierzał urm:homić 
je już 1 lutego. 
· Tymczasem co z tego wy~zło? Do 11.zisiaj 
rozpoczęto remont jednego zaledwie sklepu 
(Wschodnia 56), a do lokalu na Dąbrowskie­
go 59 zwieziono dotychczas cegłę i inne ma­
teriały. Reszta lokali, jak to się mówi, „wisi 
w powietrzu". . 

Oczywiście, wina leży też po stronie MPB, 
które otrzymawszy dokumentację, mogło 
.,trochę" szybciej przystąpić do pracy. Ale i 
ono nie jest „eudotwórcą", żeby w tak krót· 
kiln czasie wyk@nać bądź co bądź poważne 
remonty. • 

Po co więc było obiecywać i sypać 
data-mi skoro nie było pewności, że dotrzyma 
się terminu?. (se) 

Narazie tylko dwie 

Maszyny inkasują komor e 
Adminis:tratorzv będq mogli poświęcić więcej czasu 
na dopilnowanie stanu powierzonych im domów 

Ze na posesjach, administrowanych 
przez Zarząd Nieruchomości, nie zawsze 
jest wszystko w najlepszym porządku, 
dobrze o tym wiemy. Administratorzy 
nie poświęcają oddanym ich opiece d:o­
mom tyle czasu, ile by należało wyma­
gać. 

Zbyt wiele god:zia upływa im bowiem 
na inkasowaniu czynszu komornianego. 
Nie trndtno to sobie wvobrnzić: admini­
stratorzy mają przeciętrrie od 20 do 40 
domów pod swą pieczą. Każdemu loka­
torowi trzeba wypisać kwit, pobrać pie· 
niądze, wciągnąć sumę do kartoteki i 
wreszcie całość podsumował. 

Całą swą energ-ię poświęcają obowiąz 
kom inkasenta. Gd•zie więc w tych wa­
runkach znajdzie się czas na pełnienie 
funkcji właściwych dla każdego admini-

stratora? Jak tutaj można .dlbać o nale­
żyty stan sanitarny posesji, doglądać 
mieszkań, meldować o uszkodzeniach i 
dl()/pilnować przeprowadzania · remontu? 

Zarząd Nieruchomości ztlawał sobie z 
tego sprawę od' dawna. Dopiero jednak 
obecnie postanowił chwycić się środ­
ków, które zaprowadziłyby dlużo zmian 
na lepsze. Chodzi przede wszystkim o 
odciążenie w pracy administratorów, 
aby ci, dysponując większą ilością cza­
su, wywiązywali się ze swych obowiąz­
ków ku pełnemu zadowoleniu lokato­
rów. 

Od wczoraj więc wprowadzono w. 
dwóch rejonach pewną innowację, fun­
kcję inkasenta przerzucono z ludzi na 
maszyny. Dwie maszyny t~l} „Anker", 
zainstalowane w rejonie VII na Piotr-

kowskiej 110 i w IX na Polesiu, inkasu• 
ją pieniąd•ze, kwitują itd. 

System ten jest również o wiele ko­
rzystniejszy dl!a lokatorów. Nikt bo• 
wiem nie potrzeb-uje obecnie wyczeki„ 
wać na ręc:zne wypisywanie kwitariu• 
szy, stemplowanie, o<lliczanie pienię­
dzy itd. 

Uiszczanie wpłat odbywa się w bar• 
dzo prosty sposób. Każdy lokator po­
siada książeczkę, na której wybity jest 
jej numer. W dniu, w którym obowiąza­
ny jest dokonać wpłaty, zgłasza się do 
rejonu, podaje książeczkę wraz z pie­
niędzmi urzęónikowi i po minucie ud:aje 
się już do domu. 

Przyjmowanie wpłat odbywać się bę­
dzie zawsze od I do 20 każdego miesią­
ca. Aby uniknąć natłoku, podzieli się 
numerację książeczek na grupy, tak aby 

Zb d d k I każdego dnia można było sprawnie i 
u u_iemy orne ma y... szybko załatwić określoną ich ilość. 

A 1 • 0 • • I Maszyny takie otrzymają wkrótce . małorow 1uz 1e· sł wie u wszystkie rejonowe biura Z.N., których 

Model·e L-9nfekcy1·ne na terenie naszego . miasta jest ogółem 
U R 14. Ze usprawnią one kolosalnie pracę w 

na specjalnych pokazach mody Budownictwo indywidualne zainteresowało łodzian rejonach, możemy być najzupełniej pew­
ni. Chodzi tylko o to, 1aby lokatorzy wy 

We wszystkich większych miastach Wiadom:-iść 0 przystąpieniu do budo w- fizycznych natomiast znajdują się m. in. wiązali się na•leżycie · ze swych obo-
urządzone będą niebawem pokazy mody nictwa indywidualnego i popieraniu JfO kolejarze, włókniarze itd. wiązków. 
konfekcyjnej orgafllizowane przez Cen- przez władze wywołała wśród mieszkań- Zarząd Miejski przydziela place wnios Nie wymaga się odi nich wiele, bo 
tralę Od'.Zieżową w porozumieniu z Cen ców Łodzi duże zainteresowanie. kodawcom w zależności od tego, czy tylko punktualnego od•wiedzania biur re-
tralnym Zarządem Przem. Odzieżowego. W stosunkowo krótkim czasie napły- pragną budować swe-! domki własnymi ~onowych dla dokonania wpłaty. Wyj-

Pokazy gotowej odzieży mają na celu nęło do odpowiednich wydziałów samo- śro::Ilkami, czy też powierzyć budowę dzie to im samym na dobre. Wiadomo 
zapoznanie szerokich rzesz łudności z rządu sporo podań, których autorzy zwra przedsiębiorstwom. przecież, że wpłacane przez nich sumy ~ 
najnowszymi modelami produkcji prze- cają się z prośbą 0 przydzielenie im pia- w· pierwszym wypadku wyznacza się przeznacza się przede wszystkim na re-
mysłu odzieżowego. Wystawiane będą cu pod budowę domków. tereny w różnych, niezabudowanych jesz mont ich domów. Opóźnienia w uiszcza 
zarówno mod~e .wyr.obów znajdujących Bard'zo interesująco przedstawia się cze punktach miasta, w drut?;im na to- niu czynszu opóźnia ją z konieczności 
gję w ~pr.z.edazy, Jak I model~ planowane ta sprawa, jeśli chodzi o środowisko, z mast tam, gdzie w przyszłości powstaną przelewanie sutn na FGM, a co ?:a tym 
~a. na1bhzszy . sez~n: .uwagi ~ubliczno: 1 któr~go wywod2ą się amatorzy budowy większe kolonie domków jednorodzinc idzie - utrudnia i? należyte przeprowa-
sc1 na temat J~kosc1 I estetyki ,r,nodeh I własnych domków. Otóż autorami wszy- nych. Skupienie większej ilości tych dzanie akcji remontowej. (kł) 
b_ędą u:względmane przy produkC]1! (s) stkich pojań są ludzie pracy. Przeważa- domków w jedne.i d_zielnicy umożliwi bo-/ ----------------""" 

ją' jednakże pracownicy umysłowi. Są wiem wprowadzenie przy budówie sy- · 

Z • • ' zac1~c1eUł •••• 
Na rogu ulicy stoi żebrak. Przechodzi ja­

kiś pan. żebrak wYCiąga rękę. 
- Panie drogi, choć pięć złotych na kawa 

lek chleba .• 1 

Przechodzień mierzy go od stóp do głów i 
powiada: 

- Taki zdrowy i żebrze„. 
- A co by pan chciał? Dla pańskich pię-

ciu złoiych mam · zostać kaleką bez rąk i nóg? 
:;/;- • .jl, 

Marysia jest piastunką, Marysia opiekuje 
się dwuletnią Gosią, Przed wyjściem do mia 
sta matka Gosi powiada: 

- Marysiu, proszę nwaźać na dziecko i za 
grzać mleko przed nakarmieniem.„ · 

Po godzinie matka wraca. 
-Czy Marysia nakarmiła Gosię? 

- .. Tak„. 
- I zagrzała przedtem mleko? 
- Nie, zapomniałam, ale za to zą.grzałam 

potem Gosię.„ 
%- • * 

Nauczyciel nie może dać sobie rady z Ku­
busiem. Kubuś nic nie umie. Nauczyciel wez 
wal ojca Kubusia i pyta: 

- Dlaczego pański syn nic nie umie? Dla­
czego on się nie uczy w domu? 

- Kubuś się nie uczy? On się uczy bez 
przerwY w dzień i w nocy„. 

- To dlaczego nic nie umie? 
- , Jak on si-ę uczy cały dzień i _!l.!.łl} ;noc, 

teł" ki€ib'.~o.n'•ma cżas umieć.Z/ ··---....._ 
- ~ .L ..__... -#' •• - --- -". 

to po większej części urzędnicy poczto- I stemu taśmowego. Kolonie takie mają Kina•brudasy 
wi oraz pracownicy 'różnych agend Za· powstać m. in. w Julianowie, Rudzie, na 
rządu JVUejskiego. W śród pracowników Zdrowiu itd. (ks) . Najwyższy czas zaprowadzić porzqdekł 

Kiełbasy z„. sercem . 

Nie wolno ukrywać mięsa 
Nięu'czciwi rzeźnicy ukarani wysokimi grzywnom-i 

Wyró1b kiełbasy popularnej daje rzeź· ukarano grzywną w kwocie jednego mi­
niikom znacznie mniejszy zysk, niż wy- liona zł. 
rób innych, bardziej luksusowych wę- Równocześnie ukarano grzywnami 
dlin. Nic więc dziwnego, że wielu z trzech innych nieuczciwych rzeźników z 
nich wyrabia ją w bar.d:zo małych ile- terenu Łodzi. Są to: Franciszek Ost.row 
ściach. Nie mają do niej po proc:: tu ski, właściciel sklepu rzeźniczego przy 
serca. Nie inaczej było z Władysławem ul. Rzgowskiej 151, który nie uwidocznił 
Skibińskim właśc. sklepu przy ul. Dą- w sprawozdaniu posladnych przez siebie 
browskiego 53. Skibiński kładł copraw- zapasów, ukrywając w ten sposób 27 kg. 
da tllo wyrabianej przez siebie kiełbasy mięsa, Czesław Braune, właśc. sklepu 
serca, ale.„ bydlęce. Jeś.Ji chodzi nato- przy ul. Kilińskie~o 220, który odmówił 
miast o kiełbasę popularną, to nie byla sprzedaży schabu, mimo iż posiadał w 
ona zbyt popularna w jego warsztacie. warsztacie prawie 60 kg. tego gatunku 
Ponieważ kontrolerzy _ Ochrony Rynku mięsa i Feliks Lisowski, właściciel skle­

stwierdzili. że nie wyrabiał 011 kiełbasy pu przy ul. Nowo-Zarzewskiej 45. Ten 
popularne], produkując rówlliocześnie o~tatni również nie chciał sprzedać ro­
inne droższe wędliny, sprawę oddano do I botnicy schabu, posiadając go na ~kła­
deJ.egatury Komisji SpeCJaiinei. Po prze- dzi,e ponad 40 kg. Wszyscy oni zapłacą 

wadzeniu dochoillzenia Sh.ibińskieizo PO 500.0ąQ zł. grzyWl1Jl„ .r "- 11!1). . ---, 

Niedawno przeprnwadzono w Lodzi 
kontrolę kinoteatrów, sprawdzając ich 
stan sanitarny. J(ontrnla ta wykazała, 
że na odcinku tym nastąpiła · naogół 
dość duża poprawa, niemniej w kilku 
Wypadkach stwierdzono jeszcze poważ­
ne braki. 

Tak np. w kinie „Bajka" ściany w po„ 
czekalni i na widowni są brudlne i popę• 
kane. Takie same braki stwierdzono 
ponadto w 4 innych kinach, a mianowi­
cie w „Swicie", „Zachęcie", „Adrii" i 
„Włókniarzu'_'. Na kierowników 5 kin• 
brudasów spisano doniesienia karne. 

Należy się spodziewać, że „Film Pot.., 
ski" zlikwiduje wkrótce te bol ączki i d'o• 
prowadzi wymienione kina do porząd„ 
ku. (bk) · ---

Kurs sanitarny 
W tym tygodniu rozpoczął się w Łodizi 

pięciomiesięczny kurs dla kontrolerów 
sanitarnysh, który or'b:vwać się będzie w 
loka1lu Panstwowego Zakładu Higieny, 
Na kuts ten uc-zęszczają pracownicyj 
san:iitarni z całeE"o. kraju, '(bk):..,.?-'-

„ 

.f' 
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·Dobry majster 

musi być naucz ci I 
Fachowa wiedza właściwy s~osunek do robotników gworancjq sukcesów na odcinku produkcyjnym 

Różnie bywało z tkalnią „bawełnianej 
trójki". Miała ona cl:ii pełne zaszczytów 
i wyróż:nień, miała też i zie chwHe, kie­
dy zwłaszcza na odcinku jakości trzeba 
było bić na alai m. Na'.eży przyznać, że 
z wszystkich tych kłopotów i niepowo­
dzeń załoga „bawełnianej trójki" wylą­
dowała naogół pomyślnie. Swiadczą o 
tym zestaw~enia sprawozdawcze, na po-::i 
stawie których procent wyrobienia 
pierwszego gatunku jest dość wysoki. 

Bezsprzecznie, największa zasługa 
przypada przodownikom pracy, tym któ 
rzy poprzez d'obrz.e zorganizowany ruch 
współzawodnictwa pracy i nowatorstwo 
wpłynęli w ogromnym procencie na 
wzrost jakości produkcji tych zakła­
dów. Ale mówiąc o przodownikach pra­
cy nie można pominąć i majstrów. 

Rola majstra w dzisiejszym systemie 
pra<:y jest o'.brzymia. Dobry majster bo 
wiem zapewnia w znacznym stopniu po­
myślne wyniki tak na odcinku jakościo­
wym jak i oszczędnościowym. 

W kantorku dyrektora tkalni PZPB 
nr. 3 prwzlą::lamy książkę wyników pra 
cy ma istrów: 

szego gatunku i 0,3 proc. braków), Józef ZaweLwany do kro<>na, nie odejdę do­
Jagodzir1ski - majster z Nowej Tka: ni tąd, dopóki nie doszykuję go tak, aby 
{79,7 primy i 3 pro-::. braków). Feliks chodziło bez żadnego defektu. Wszystko 
Juśkiewicz (79,3 proc-. prirnv, i 3,3 p'roc. to wpływa na jakość tl\aniny, gclyż właś 
bmk6w)„. wszys1ko to !>':! dobrzy maj- oie pęki i zrywy są najcz~ściej spotyka­
strowie. Ich praca rw po\Vierzonym im nym blędem, . który dyskwalifikuje tkani­
odcinku przynosi nie tylko zaplanowane nę. 
wyniki, ale częstokrcl~ ie r>newyższa. Ale to jeszcze nie wszystko. Dobry 

W jaki sp·o~ób ma ister wplyv.1a na pod majster musi być nie t vlko dobrym fa­
niesiePie jakosci, oraz na wzrost osz- chowC'Pm i organizatorem. M.usi on być 
rzędwJści nrdukcyjnych na swojej sali iakżP wychowawcą. swej sali, a na1ivet 
czy partii? psycl1 '.i log1em. 

Oto jak wyjaśnia tę sprawę majster Jeżeli majster nie potrafi podejść do 
Wacław Nier.bał'B. !11dzi wlaściwie, nie umie wytłumaczyć 

- Do pr::icy przychndzę co najmn'ej I ikacwwi nle tvlko konkretnych przy­
na kwaJraw: prze-d swoją zmianą. Ob- r.adków zawodowych, a:e i zaga]lnieI'l 
chodzę wszystkie 1<r0sna, sprawdzam ich naturv społecznej czy politycznej, to ta­
stan, por_ozurni.ewam. sj_ę ,z koli:gą z P·?- j ki li< acz nigdy nie bedzie mógł osiągnąć 
rrze<l!nie1 zmiany i m10rmu1ę, 1ak1e I rltobrvch wvn\ków pracy. Praca bowiem 
miał reperacje i przypadb w ci;igu iest obecnie świaJomvrn stosunkiem 
~wych godzin pracy. człowieka do swych ob~iwiązków wobec 

Kiedy moja partia zaczyna roboti:» narodu i panstwa. Są jeszcze robotnicy, 
staram się b·~ć za wsze jak na ibli że j tka ~:tórzy n ie zdają sobie sprawy z wielko­
czy słabiej przeszkolonych. Gdy zauwa- ści takich zagadnień jak współzawo<lnf­
żę, że tkacz źle wi ~że p0ki popraw; am ctwo pracy, raciorrnlizacja, czy walka o 
go i instruuję, to samo gdy zrywa nitki 1 iakość i oszczędność. Naszym więc za-

daniem jest wyjaśniać · i.m to i tłuma­
czyć. 
, Przykład-em na jlepiei ilustru iącym , sło 
wa ob. Niedbały jest fakt, jaki miał 
miejsce w tkalni PZPB nr. 3. 
Otóż jeden z majstrów, doskonały 

zrE>szta fachowiec i organizator, współ­
pracuiącv µ1·zy tym z partią tkaczy rów 
n;e dobrze wyszkolonych, został w astat 
nim etap 1e wspólzawod'rlictwa pracy za 
rok ub. zdyskwaiifikowany za nadmier-
ny prc<'ent odpadków. · 

'Co było tego powodem? Otóż okazało 
się., że ma i ster ów, odnoszący się nie­
właściwie do tkaczy, nie potrafit zna­
iE>źć do nich :łrogi, okazał się złym wy­
chowawcą i złym psychologiem. Wystar 
czyro to, by grupa jego pracowała źle, 
mimo iż miala wszelkie dane ku temu, 
by prw·cwać dobrze. 

Jeżeli idzie o rolę ma jsti:a na odcinku 
oszczędności produk~yjnych to jest ona 
C'lbrzy;11ia . Dubry maister, uważając na 
to, aby tkacze nie zastawiali za wcześ· 
me cewki z wątkiem, O$zczędza po kil-
1;a, a nawd kilkanaście metrów wątku z 
każdego czółenka. które zamiast do od 

~~~,~~~~~ uadl<ó v..1 idł:ie dio produkcii. 
Wła<lyslnw SobczyP.ski. majster z s&i 

kołdrowej, którego parha osiąga 93,7 
proc. pienvszeg-o gatunku nie dając a.ni 
d~kagrama braków, Ww:law Nie<llbała, 
ma ister z tei sC\mei sa!i (92.7 proc. pierw 

W ll"kw1·dac. ri.· 1· an~. lf~'~-~.i.:_·y. ·z li mJ,~ s~~~ó~ ods~1o~~~~r:ae~s~~r~d~~a1~;: 
J ~I U lł15 ~1 il wiele tvsięcy metrów przędzy. Prócz te-

go, regu!ui(IC należycie krosno zapobie­
·.za 0:·1 na::rniernemu zbiianiu biczy i goń 

1 ·:Ó\V. które 1::iko materiał skórzany są ntr m mu rinw . . nf, .t I Zam!eszczony przez C<:l'! przcdwczo- ruszy s ię ws;:ystkie zagR~nienia harnu- f bardz·:i cenne i truchle do wyprodukowa-
li zy .. a J SlU nny CSiu~sfe ·aj adykuJ pod t~·tulem „D~c:czego ku'.e- iące rnzw6j walki z an::1:t2betyzmem. I riia. Tc s:1mo można powiedzieć w od-
Biuro Ewidencii cze~a na ie w Ł_odzi. akcja zwa:czania a~alf?bet).z \Vierz} my, że tym razem me skof1czy niesieniu do innych części skla:iowych 

d . ,;i 11 mu" me minął b~z echa. W na1blizszych s•ę tylko na zobowiąrnniach i pięknych krosna, jak wrzecion, nosów od tarcz 
zarzą zent e I\.11.t AP- U dnJach zbiorą .się w Lodzi przedstawi- slow ach Odby\va i~ce sic bn'.Vi('rn raz w wyskolwwych itp. 

Biuro Ewidencji Ludności w Łodzi ciele organjrnqi politycznych, zawodo- tygodn iu pos'e<lzenia p!·E'zvdium Spole- Stusznle wiec majstrowie 0bjęci z.o-
przygotowuje się J)OWażnie do wydawa- wych, oraz dyre;\torzy fabryk i instytu- cznej [(omisji Wa:ki z Analfabetyzmem stali ruchem współzawodnictwa pracy, 
nia nowych dowodów osobistych. Wy- cji, którzy obrajować będą nad sposo- sprawv nie rf•ZWiążą. Trudno wymagać I tak samo jak slu:;zne jest, iż w organi­
znaczono już na ten cel specjalne okien- bami usprawnienia akcji. Na obrady od kilku ludzi, aby prowadzili catą ak- zowaniu obe~'.nie akcii oszczędnościowej 
ka, przygotowano zespoły ludzi i do- przybędzie z Warszawy przedstawiciel cię. podczas kierly inni nie ~rzywiązują i. oni przede wszystkim wezmą udział 
kładny plan pracy. Oczekuje ·się tylko Pełnomocnika Rzad'l1 do Walki z Analfa- do nie; nalehtej wa~·i, a!bo po prostu ją cbok tkaczy. 
specjalnego zarządzenia Ministerstwa betyz!11em poseł Saciłowski. lekceważą. Bez wspólpracy całego spo- D{)b;y maj~ter bowiem to w dużei 
Adlministracji Publicznej, które do tej Poza tym, rowmez w najb:iższym \·czeń:;twa, a prze-de WSZV'."tkim d·yrek- mierze dobra produkci.a. o tym po­
pory jeszcze się nie ukazało. Po jego okresie zwołana zostanie ogólnomiejska ;~ii zal<!a·dów pracy i rad zakładowych, winni pamiętać nie tvlko dyrektorzy 
otrzymaniu Biuro mogłoby natychmiast kcmferencja kierowników szkół i kursów akcja zwalczania ana1fobetyzmu pasu- lr:al111. a!e przede wszr.tkim i sami ma i-
przystąpić do wydawania dowodów. (bk) nauki czytania pisani<l, na której po- 1 wać się będzie zbyt powoli. {mk) strowie. (w) 

Wi\lilid&Lll 

Kto szybciej, prądzet lepiei 
Współzawodnictwo p1zed'1ebiorstw komunalnych fr R Z dniem wczorajszym wszelkiego ro­

dzaju przedsiębiorstwa komunalne jak 
Miejskie Z3kład'y Komunikacyjne, Ga­
zownie, Zakłady Oczyszczania Miasta 
oraz Wodociągów i Kanalizac ii. istnie­
jące w wielu większych miastach Pol­
c;ki, przystąpi!y oo współzawodnictwa 
!TI ięd z yz akladowef!o. 

„ 
z.a zerwanie u,mów# zaw·artych 
Nota Po.Iski ~ F •"' kich za3!ugach dla Pol~ki jak wycho<lźs•1.v•) 

OiO ranc~i po.Jskie d~;i .Fl'anci:, nie nstusow11Jby on c]o 

Ud?ciał we wspólzawodnictwfe zgłosi­
ły wc;zystkie załogi tych przedsię­
biorstw. W regulaminach uwzględniono 
przede wszystkim kwestię upowszechnie 
nia usług danego p:zedsiębiorstwa, oraz 
zmniejszeqia kosztów własn)'ch prod'l1k­
cji. Dla zwycięskich załóg ufundowano 
nagrody przechodnie. 

M.HD kształci 
nowych sprzedawców 

Wczora l otwarty został w Lodzi I kurs 
:i.Ja pracowników i kierowników skle­
pów Miejskiego Handlu Detalicznego. 
Kurs, na któ:·y uczęszcza 50 kierowni­
ków i 200 eksped'ientek trwać będzie 
trzy miesiące, po którym to okresie wy­
<1.zkole11i pracownicy ohejmą stanowiska 
w nowootwicranych sklepach. Część z 
nich pracowała już w sklepacll MHD. 
większość jednak iest elementem no­
wym, wywcdzac~1m sie ze śro:fowiska 
robotniezego. Wszyscy oni przyjęci zo­
stali na trzymiesięczny okres próby i 
podczas nauki otrzymu ią po 8.500 zł. 
miesięcznie. (m) 

Nowe ekstrakty u~ażą s;ę 
w sprzedaiżv 

(Dokońc~enie ze strcmy 1-cj) tyczy drug:ej czę&c1 te·go argumentu, to Am-
go rzą.dG·wd fra,ncusldcmu faktu, Że dz.~ai'.Jl· bas.ąda R. P. _prngnęlaby pud.ló:eślić, że sam 
ncść Instytutu Fran.cuskfogo w Polsce iiosfała f.:1Jd is.tnienia w~ Frainoj,i 401l.OOO rzeszy wy­
jedynie za.wiesze.na, a niie. .}ark t"viierdlli w chodźst.wa p01bkfo.~o nie ś'V11i:tdc;11;y jesz.cze o 
8Wej nG>cle z 21. I. 1950 r . rząd fra.nc·uski, !n- prz.cdnegan>iu pn::az rz.ą.d franouslti k~mwen„ 
sł.ytut t.ein został r..amlta1ęty. Władzom frąn- c·~i einl1gn.ryjnej. Zwc-rhowani do pracy ,;1 
cuskim, które z.amclmęły a nfo zawiesiły dzia pm:edwojer:i.nej p,)lsće , która nie umiała za­
ła.lność polskich to•wa1:zystw kulturalno - pe\•.•nić wsz:vs·lkim obywai!e!om ~·racy. ehłc1p i 
oświatowych we Francji, różnica mlędzy tv- i roboini:::y po;scy wyjechali d., Francji w1<1-
mi dwoma pojęciami na pewno .nie j 23t ob- śnie na zasadzie .konwencji„ eroigra.<:yj'nei z 
ca. To znieksiztakenie rzeczvwilSltośc: z.roz.1,1- 1919 r. Sw:adn,en1ern FrancJ1 przy teJ korzyst 
miane być mcfo jedynie, • jai;:o chęć 11spra- ne) .dla niej t:-an~~k.cj,i, w. której p~zemyst : 
wiedliwienia P·rf.ed swa.ją w~asu~ o,piinią pu- ro,mctwo. francu.s:ce uzy3:k.iwało tam~ ;;;!;;: ro 
bliomą perllitykl prowokowania retc•!"sj)_ po- I bacz~. rruały byc gwa;ra1rnJ~: 11a1i~Vl'.nione ro­
Utyki - zmierzającej do udaremnier.fa pra- l>?tmk::m pol~·k-im w~ F'.r;i,nc.11 wła~n·Ie J;;r,nwi;;n 
cy nad 82erzeniem ,języika i kultury •fran<:u- r:J•~ f.rn~~YJną, k~ore~ w:rk;:-nan:a _vrzed~vlł­
skiej w Polsce _ która wzbudza coraz wiek-· I ,1eime Wtad2;ie p~l,,li;,1 e nie ch~.1>a.ły x nw umiały 
s:ze za.niepokojenie we Franc.~:. Wszelkie dal- ! uzy~.k.ać cd frnnc'l1skl~g11, ki;nfrt1hen1.a. E/m­
sze ograniczenia szkolnictwa po.lskiego we wenc1a ~a. wbrew twierozen:om noty z drna 
Francji byłyoy p.rzypieczęto,naniem tej zgub- 21. I. 19;i0 r„ /'::e ~-egulowala Jedyme P?bytu 
nej polityki i mus:ałyby sr.ę s:potkąć z jak naj Pola

1
k6"'. we F ~anq1, ale pona.dto przew1d7.lla­

ostI"Zejszym 5:przeciwem. la d,a nich m. m. prawo swobcd.n~g-0 p·owrotu 
clo ujczyz.n~· l prawo do pc>fa.danla własnyc·h 
0>rganh~ji zawl}>lfo1WYch i kulturalnych. W 
śvri.etle tych wywodów, powoływanie się 
władz francuskich, które pogwałciły konw"'n 
cję emigracyjną przez nieodnowienie umowy 
l'e::J:l\rfa.cyjn·~.i i rozw:ąza-nie istniejących or­
~anlz,1cii na fakt. że konwencja jest wy·ko­
nywana. bowiem we Francji przebywa 1f)0 

1.~'S. Polaków, może być zakwa\i,,1''.tkowane CO 
NAJ1ViN1E.J .JAKO SWIADO:VJ•IT. NACli\G~ 
NIĘTE I Nll\i:PRZE•KONYWUJ !_•„E. 

4. 

Wobec postawionego zarzutu złamania kon 
wenc•ji emigracyjnej z 1919 r., not.a z dnia 
21. I. 1950 r. z.naj<luje jedyny argumerut w 
fakcie, że we Francji przebywa 400 O:JO Po­
la.ków, za>Ś w Polsce ki.!ku jedynr.e Francu­
zów, bądź prv.ebywających w aresztach. bądź 
też narażonych na s<.imowolne zaaresztowa­
nie„ Jeśkby władrz.e francuskie istotnie in­
teresowały się losem wszysbk'ch obywateli 
francusiki·ch przebywających w Polsce, a nie 
ty!ko tych. ktorzy zostali ska.:an.: lub p(:sta­ 5. 

wieni w s~:an oskarże,nia za Z'ns.rni :nządowi W dalszym ciągu swej noty minister:;irwc 
francuskiemu drziałalność, to wiadomy byłby S·P'raw zagranicrnzych za.pytuje Amtasa<lę, czy 
im fakt, że obywa.teLi fra.rwuskich w Po·lsce Polska dzisiejsza tole:rowałaby na swym tery 
jest wdęcej niż kilku. Rząd Polski musi dalej tor'iuln obecność ()lfga'll'W..acji, które nie pod­
pod1kreślić znany opinią francuskiej i pelskiej porządkowałyby się udzielonym z1eceniom. 
fakt, że licztli c•bywa.tele francmcy, których O tym. jak da~elro idą owe zleceni.a we Fran 

Istniejące w Polsce przetwórnie owo- Rząd Polski wbTeW swo1im oby=jom zmus:w cji dz:isiejszej świadc2ą na,ile·pr.ej o~tatn'ie wy 
cowo-warzywne ulegną w roku bieżą- ny był wyda.Uć z granic R.ze!J'Zypoopoliitej Pol da.n..enia, gdy rzą.d fra111cus,Jd zmusił pewnyeh 
cym '..llalszej rozbudowie. • sk.ie.J, PUBUCZNIE OŚWIADCZYLI SWĄ wybti.tnych mmkoWców fram:uskfoh, któny 
· Duży nacisk położy się s~czególnie na CHĘC POWROTU DO POLSKI. Ci obywa!R.11'! CM1waiyli s!ę zatmifos.tn·wać pneciw wydale­
dalsze ~różniczkow.anie produkcji. W f~anooS>Cy, oczekujący ?b~onie r;:; razpatrz~~ ndtu _polskfoh na~~-z~cicli clo wycu~a.niia sic_: z 

t , · h f b yi, w b dą ·n'ezna- me pil"Zez władze pols1k!.e tch prosb o powrot a.kcJi protestacYJne.1 a .Jednego n~·ch, ktory 
nrze worn:rnc a r r,o ane _ę 1 do kraju, gdzie - jak irnsynuu:e nota z się n.ie poclJ?C>rzą111Irnw-ał, _usm1ą! z zajmowane 
ne dotąd Jeszcze przetwory, 1ak pektyna, 21. 1. 1950, narażeni są na s,a;nowo:nf> are>z-1 go stanowL~ka. Rząd Pol.Siki za.pewnić może 
soki i galaretki sproszkowane, oraz 00-1 towania - dali n·aJ'1e!Pszą odpll>Wiedź na wspo ied:Ynie, że gdypy w P0tlsce drziS'ie.isrzei istn!ia 
midorv w proszku. _ mnła.n:v M'&:ument rzadu fra-ncuskiego. Co siP Ja emr.111:racilł fr:rn.-..nok.:;i j to w dodatku n ta-

nich Htr~i:•l. użytych ii.nez whuiz.t> frimeuS.li ''­
Rząd fra::icuski oświadoza w końc11, że pra­

gnie zgodn:e z życzeniem narodu francu~l<'ie­
f;o zachować d7.::e<lzic.two p.rzela1nej wsipólnie 
:.Crwi dla przyszłoki i po3tawić je ponad klót 
nia:rn i p<}]emikami. Rz:ąd Polski wyra?.;ć mu 
Ei swe na.jy,ł1'. (}~:z .. ~ >trzclrnn~.nl,e, v.g.:Jdrt!' :i: wol:l 
11a1·'.?·du pr;h!dl'go, że nJ.e tyiko ;:>olern.iki 1 kló 
tnie. ale mtwct brutaJnc U!;ii:iawanLi wtt«:z 
fra.ricus!di·h zi;rn~i.J.hmia wtd:c·;Ec;tw<1 · tMlBl<.:<' 
r:a. µnl."~b:fowa.:nia dic,ca.lnye!J p1~?tlsbwki!.'­
!i pcl•.kkh i Nlła a_ntyn :nl;;ka nagmo:ka, litom 
<lr>rr'.'Wlł''·?Ha do 1:o:ma!'.hu bmmbowt":o na A•n 
har~d~ Po,ls:1cą vv Pi11"yżu, któr-ego siprav:ry do 
tąd nic w:: ta: i u ;a,vnierii p~·7e?. właJr:e fr>l'l­
C'U5kie. Nrn BĘDĄ \~' STANrn N;-'Ulll!31:?:-i.'C 
PRA Wl"ZHVE.J PitZ~rl J .">źr.TI L !JLHJ POT.-
8 FHO:GO z UmFI~~ FP.Al''Crimum. f'HZli!­
y AŻ" I ZRODZONE.I '!NE \VSPOLNIE.1 Pn.i\ -
CV l W!'l.LC?i: O WOl.NOSC r'll~ZF.C'WiiO 
OKUPA~~TOJ'l.1 tl\'ITLĘR.OWSIH!\1. 

W tym sta•iYie rzeczy Rząd Polski z całym 
n.acff8,Jd-2m podtrzymuje wyraż(:ny notą Am­
bns"ldy H. P. w Paryżu z dnia 14 ~J1Y•c·~-1~a 
1950 r. 1uc.test prz~t>hvko IJ(lgl'l'U~rf"n it1 przl'Z 
whrh<> frnnc11skie ws1iomn1a.nyc.h k'onwendi 
:){i.l'~'I> - fr:rnmsldrh i PONOWNH~ f;OM,-\­
GA S!f~ on RZ.'\DU FRANCUS!UEGO Cf)F 
~1P,CfA ZARZMll:lEŃ S:Klf.iiOW,".;N'..'CH 
P.ItZEC'IWit.O V/'li'.CHO~ź~::·nvu PCt?KtE­
j',Ill 1 JEGO DEf'l"IORltATYCZN''iM f'lRGl\­
?HZACJ OM, .IAK il'ÓVi'N1iFŻ Ofo'lCH.l,!\'1.'M 
Pf::t:.JWSTAWif'IELO~\X POLSKI '\'VE FRAN-
c~T. 

P~rr.ź . unia 1 lutego l!l50 r. 

, "! dniach od 24 do 26 lutego odb<;>dą się 1.v 

Cmcago obrady 2-go Kon~resu Par1 ii Posh; 
powej Stanów Zjednoczonych. Główne zagRrl 
nienia znajdujące się na ncr;ąd!rn dziennvr.1 
obrad są następujące: Wal.ka o pokój. walim 
pr:;;eciwko bezrobociu. o za.gwarautowanic 
praw obywatelskich i walt.a o m:nanle Chiń­
skiej Republiki Lurlowe,j. 

Kongres przestudiuje platformę wyborczą 
Partii Postępowej, jak również zad;:inla Part.ii 
w kampanii orzedwyborcze;, 



ST.R. 6 

HIPOLIT BIAŁOBRZESKI 
02Nvonek konduktora daje znak do odjaz­

du. Motorniczy wychyla się i uważnie spra­
wdza czy wszyscy wsiedli. Za chwilę obła­
dowana „dwunastka" rusza z przystanku. 

- Nie Jest łatwa nasza praca - mówi 
Hipolit Białobrzeski, motorniczy MZK. 
Ilekroć biorę korbę do ręki powtarzam so­
bie: pamiętaj, że bierzesz odpowiedzia.lncść 
za życie pasażerów! Może dzięki tej właś­
nie czujności nie miałem dotąd żadnego wy-
padku. · 

Oprócz sumiennej l odpowiedzialnej pracy 
Białobrzeski jest zwycięzcą w współzawodnic 
twie na odcinku punktualności. Nie przesz­
kadza mu to zresztą brać aktywny udział w 
życiu społecznym i politycznym. Jest ławni­
kiem w Sądzie Okręgowym i człQnkiem Ko 
misji Czynszowej odwoławczej przy Staros­
twie Grodzkim. 

Jest także szczęśliwym ojcem dwóch sy­
nów, z których starszy uczęszcza do szkoły 
średniej i marzy o tym, aby być lekarzem. 
Namiętnością zaś ojca jest teatr i dlatego 
też jest członkiem zespołu dramatycznego 
Związku Tramwajarzy i bierze czynny u­
dział we wszystkich wystawianych sztu­
kach 

TEATR11 
Im. Stefana Jarac7.a - „ZIELONA ULICA" 

godiz. 19.15. 
Powszechny - „PRZEŁOM" - godz. 19. 
NOWY - Dziś teatr nieczynny. 
Lutnia - ,,KRÓLOWA PRZEDMIESCIA"­

godz. 19.15. 
„Osa" - „ROMANS Z WODEWILU" -

~odz. 19 30 

l(INA 
ADRIA - Dzieci z jednego podwórka" 

14, 16, 18, 20 - poranek 11. 
BAŁTYK - Czarci żleb - 15, 17, 19, 21-

poranek 11.30 
BAJKA - Pieśń tajgi - 15, 17.30, 20. 
GDYNIA - Aktualności nr. 5 I 

HEL - Sluby kawalerskie - 14, 16, 18, 20 
poranek 10, 12. 

MUZA - Bogata narzeczona - 16, 18, 20; 
poranek 11. 

POLONIA - Czarci żleb - 15, 17, 19, 21; 
poranek 12. 

PRZEDWIOSNIB - Sumienie - 16, 18, 20, 
poranek 11. 

ROBOTNI!{ - Mężczyźni w jej życiu - go­
dzina 14, 16, 18, 20. 

ROMA - Wschodnie zaloty - 16, 18, 20 -
poranek 11. 

REKORD - Złoty kluczyk - 14; Klęska 
szpiega 16, 18, 20. 

STYLOWY - Wieczna Ewa - 14, 16, 18, 20 
SWIT - Dzieci ulicy - 16, 18, 20. 
TĘCZA - Swiat się śmieje - 14,30 16.30, 

18,30, 20.30; 
TATRY - Dzwonnik z Notre Dame - 13.30 

16, 18, 20.30 - poranek 11. 
WISŁA - Rajnis - 14.30, 16.30 18.30, 20.30 

poranek 11. 
WŁÓKNIARZ - Czarci Żleb - 14.30, 16.30. 

18.30, 20.30, poranek 11. 
WOLNOSC - Czarci Żleb - 14, 16, 18, 20. 

poranek 11. 
ZACHĘTA - Ali Baba I 40 rozbójników 

12.30, 14.30, 16.30, 18.30, 20.30. 

PA'RSTWOWE ZAKŁADY 
PRZEMYSŁU BA WEŁNIANEGO Nr 21 

w Łodzi, ul. Wodna 23 

zatrudnią natychmiast: 

1. REFERENTA 
inwestycji 

2. WykwaUfikowaną 
PIELĘGNIARKĘ 

Zgłoszenia osobiste przyjmuje Wy-
dział Personalny. 57-u 

Czytajcie nExpress llustrowanv(I 

„EXPRESS ILUSTROWANY!• Nr. 33 

IDqskutu jen1q ••• 

zerowy ośrodek szkol n·owy 
przyczyni się do poprawy poziomu naszego pięściarstwa. 
Przewodniczący ŁOZB dzieli się uwagami o łódzkim boksie 

Jako odgłos naszego artykułu dyskusyjnego pt. „Jak zaradzić złu?" drukujemy dzi· 
siaj pierwszą wypQwiedź, nadesłaną nam przez przewodniczącego ŁOZB - ob. Eugenio· 
sza Ejmego. 

Chciałbym na wstępie zaznaczyć, ie zło wego może się zrodzić sport wyczynowy, pa­
nie tkwi w tym, iż reprezentacja Łodzi w sjonujący wielkie rzesze widzów. 
spotkaniach z innymi okręgami poniosła po- Zapewne jednak ci miłośnicy boksu będą 
rażki. śmiem twierdzić, że nasza najlepsza zdziwieni, że Zarząd ŁOZB nie wielką do tych 
„ósemka" dzisiaj jeszcze nie powinna po· porażek przywiązywał wagę. Nie kierujemy 
nieść porażki z żadnym okręgiem. Jest to nie się przy tym jakąś czczą fanfaronadą pro­
tylko moje zdanie, ale i wielu wybitnych dzia wincjonalnych działaczy sportowych, .111iują­
łaczy innych okręgów. To jednak nie będzie cych w ten sposób zbagatelizować odniesione 
predestynował~ nas do miana najsilnieiszego porażki. I nam byłoby przyjemniej odnosić 
okręgu. sukcesy. Sięgamy jednak dale.i. 

Pozornie wygląda to na paradoks. Mii>no Całość zagadnienia, świadczącego o po-
najsilniejszego okręgu będzie posiadał wów- ziomie pięściarstwa naszego okręgu nie rooże 
czas, jeśli jego kadra reprezentacyjna hędzie się ograniczyć do wyników fragmemarycz· 
się składała nie z óśmiu wybitnych zawodni- nych spotkań. Same spotkania nie mo~ą być 
ków, lecz co najmniej 40-tu, choć mniej wy- istotnym wykładnikiem poziomu pięściarstwa, 
bitnych, ale o wyrównanym poziomie. gdyż wiele przyczyn składa się na ich vr;nik. 

I tutaj szukać należy zła. Poziom po ;os ta- Pozwolę sobie kilka z nich wymiemć: tak-
łych zawodników daleko odbiega od poziomu tyczne zestawienie par, nie zawsze zdrowe 
czołówki. P ;·zyczyna tego tkwi głębi~j, niż dla zawodników i nie zawsze będące ;:i:;-opa­
by się zdawało. gandą boksu (typowym przykładem jest para 

Dotychczasowe szkolenie w czołowych kiu- Grzelak - Niewadził w spotkaniu Poznań -
bach szło po linii jak najśpiesznięjszego szu· Łódź) czy też lepsza chwilowo lub gorsza 
kania rezerw dla pierwszej drużyny. Nie forma zawodnika. 
można nawet za taką politykę szkoleniową Naszą troską jest podniesienie poziomu 
winić klubów. Stawka, o jaką w ro ~-sryw- szerokich mas rn!odych adeptów sportu pię· 
ka:h ligowych chodzi (mistrzostwo lub s1a- ściar:skiego. Miejmy odwagę powiedzieć,. że 
dek), stwarzała po prostu konieczność po- nie możemy spodziewać się wyników szkcle­
święcenia przy szkoleniu więcej czasu zawod nia tych rzesz w ciągu najbliższych kilku 
nikom I drużyny z uszczerbkiem dla mniej miesięcy - jest to plan zakrojony na dłuż­
zaawansowanych, szą metę. Trzeba było zacząć od szkoienia 

Dzisiaj, kiedy państwo kładzie naci„!;: na kadr instruktorskich i działaczy sport.nvych. 
umasowienie sportu, zmieniła się polityka Jedno jest pewne, że obecne na-sze rezulta­
szkoleniowa w klubach, zrze.>zeniach i iwiąz ty, jeśli cho:!.zi o pozyskanie nuwych adep­
kach i3portowych. Obecnie kładzie s!ę 'lllcisk tów p'e:§e;antwa, prz<'szly w'!zelkie najśmiel­
na szkolen:e jak najszerszych rzesz młodzie- sze o:zekiwania, gdyż do „pierwszego krol·u 
ży ze wszystkich środowisk miejskich i wiej- I wiosennego" zgłoszonych marny pona '.1 pięć· 
skich. Zrozumiano, że tylko ze sportu maso· set kandydatów, któny w myśl nowego regu 

Wysokie zwyc ~ ęstwo w Szwecji 
Pięśc·arze polscy pC,;konali Szwedów 1 2 : 4 

laminu PZB mogą shrtować dopie!'o po 
3-miesięcznym zgłoszeniu i przeszkoleniu. 
Znaczy to, że będą ju:i: dobrze przyg!>towani, 

Jeśli chodzi o samą metodę szkolenia i po­
ruszoną sprawę urządzania wieczorów czwart 
kowych, jest to tylko półśrodek, stosow::.ny 
już przed wojną. Spotkania takie, jeśli za• 
wodnicy nie otrzymają należytego przygoto. 
wania technicznegc,, będą niczym innym jak 
„młócką" drużyn startujących w mistrzo­
stwach klasy „A" i „B" okręgu. 

Najidealniejszym rozwiązaniem będzie atwo 
rzenie wzorowego ośrodka szkoleniowego, w1 
posażonego we wszystkie przyrządy i urzą• 
dzenia (wraz z ringiem). Ośrodek taki 'lzlifo· 
wałby formę · młodych zawodników upr1.ednio 
przygotowanych w klubach i kierownictwo ta 
kiego ośrodka, składające się z wybitnych 
trenerów i działaczy naszego okręgu, m<:>gło­
by typować za:wooników do spotkań w oma• 
wianych wyżej wieczorach czwartkowy..!h. 

Przekonany jestem, że zamierzenia te w 
najbliższym tegorocznym okresie zrealizuje­
my, co przyczyni się do poprawy poiaomu 
i;ięściarstwa w naszym okręgu. 

I:ugeniusz Ejme. 
•1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-11 

Dział oficialnJJ EOZ1 S 

Komunikat Wydz. Sportowego Nr 14 
·Kl. A - ~obota, 4 bm. 
Związkowiec T. - Włókniarz T., god.z:. 19, 

sala Związkowiec, sędzia Gawlik; Związko­
wiec Ł. - Ognisko, i;odz. 18, sala Pogvnow· 
skiee;o 82, sędzia miejscowy. 

Kl. B. 
Budowlani - Włókniarz Zelów, godz. 17, 

sala Nawrot 23, sędzia Czaplak, Stal Zd. W. 
- Unia Pab„ godz. 17, sala Zd. W„ sędzia 
Borowicz, Spójnia Ł. - Gwardia Ł., godz. 18, 
sala Północna 36, sędzia Gałkowski, Włók­
niarz Zd. W. - Włókniarz Pab., gocz. 17, 
sala Włókniarz P„ sędzia Błaszczyk, Stal Ł. 
- Unia Ł„ godz. 19, sala Stal, sędziii Łu­
czyński, Kolejarz Kol. - Kolejarz ł.owicz, 

Ostatnie spotkanie reprezentacji pięściar-1 tnie na deski. g?dz. 17,30, sala Baraki, sędzia Picz; Wł~k-
skiej Polskich Związków Zawodowych w w lekkiej - Sadowski zwyciężył wysoko n~arz Zg. -: Bo;ll:ta Zg„ godz._ 19, sala Włok-
Szwecji odbyło się w Eskilstuna. Mecz za- na punkty Larssona; ! marz~ sędzia m eJscow~; Łod~1~nka -. Bzu.r~ 
kończył się wysokim zwyciestwem Polaków w .1• dn' j .. kn' . . 1 Oz., „odz. 17,30, sala Nowotki 17, sędzia m·eJ 
12 

:
4

. 
1
. . po sre ie - po !1~Jp1ę ieJszeJ wa ce I scowy. 

. . . . wieczoru, Chychła zwyc1ęzył wysoko na punk za niezgłoszenie się na zawody towarzyskie 
Wyn.1k1 wal~: W musz~J Karg1er prze- ty, S~enbe~g.a; I Łódź _ i~blin w Lublinie rozegrane 2.Z ub. 

grał meznaczme na punk.y z Burgstroemem, 
1 

w sredmeJ - Nowara wypunktował Gu- m. karze się zawodnika Henryka Gnelczyka 
w koguciej - gospodarze wystawili prze- stafsona; I (ŁKS. Włókniarz) dys'ńwalif'.kar;a n3 nkres 

ci~ Grz~w~cz~wi, przeby:'."ającego .ch~lowo, i w półciężkie.i - Grzelak wygrał na punk-, 1 miesiąca. Kara liczy się od 26. ·1. br. 
rrustrza Jumorow Norwegu - Bemammsona ty z Bergquistem; I --------·----- ----
Grz~oc~ wygrał w. o. z powod~ .nadwagi i w ciężkiej - Jaskóła przegrał z Nordina P. P. FILM POLSKI 
przec1wmka, a w walce towarzysk1eJ wypun I przez t. k. o. w II rundzie, z powodu kontu- Łódzkie Zaklacły Kinotechniczne 
ktował wysoko Norwega, zji. Łódź, ul. M. Nowotki Nr 41. 

w piórkowej - Bazarnik wypunktował Drużyna polska wraca do kraju w sobotę, zal!-ngażują natychmisst: 
Sjoeberga, posyłając go w I rundzie dwukro- I dn. 4 bm. I 

1. TOKARZY 
2. FUEZEROW 

N · 1 . I . . I , d 3. SLUSARZY aJ eps1 . YZ1Wlarze o zcy :: ~g~~~=~;gg:g~ na przyrządy 
b 

i wykrojniki 
Walczyć ędq 0 mistrzOSfWO okręgu 6. KALirnLATOROW do planowania 

e> technicznego. 
Zwolennicy łyżwiarstwa w naszym m1e~cie dla pań - na 1500 i 5000 metrów oraz dla 00 

7• TECHNIKóW-"·IECHANIKóW 
będą mieli niebawem nielada atra!{1!. ię. W p!'nów - n& 1500 ~ 10000 metrów. (:. "" 
dniach 4 i 5 bm. odbywać się będą m:„ncy•i- Zgłoszenia do mistrzostw należy kierować 1-----------------·---..: 
cie na torze łyżwiarskim Związku Zawodo- do ŁOZŁ, który mieści się w sekrer.ariacie ZB. DRZEWIECKI 
wego Włó!miarzy przy ul. '.':'ymienieckiego 17, lodowiska przy ul. Tymieniecldego 17. KONCERTUJE W FILHAR1\'10Nll 
drugie powojenne mistrzostwa okręgu ró'lzkie Rekordy we wszy3tki~h konkurencjach dla · W XX kon.rnrcie symfonicz.nyrri Państwo­
go w jeździe szybkiej na lodzie dla pań, pi::- pań należą do J::.dw:gi Glri:ewskiej i wyno- we; F:lharmon:ii '.piąt.ek, 3 lutego br., o godz. 
rl'Ów oraz młodzieży. szą: 500 m - 59 sek„ 1000 m - 2:06, 1500 19.'."'J). wystąpi czołowy pianista pols-ln ZBlG 

W sobotę począwszy :ic.J godz. 16 ro·~grywa- m - 3:11,3, 3000 m - 6:32,8, 5C00 m - NfEW DRZEWIECKI, któ.ry wykona Lessela 
ne będą następujące konkurencje: dla j:mio· 11:37,6. 1- Kon~ert fortepianowy i. Paderewskiego -
rów bieg na 500 i 1000 metrów, dla pań na W kon!mrencjach dla panów niep 1oitym · Fantarz.Ję polską'. Dyr:yguJe ROMAN MAC­
dystansie 500 i 3000 metrów, a dla pa'l0w na przez nikogo w okręgu jest Adam Przyoorow l KIEWI<:;Z. W programie ponadto: Haydina-
500 i 5000 metrów I ski, który dzierży nrym n:i.s~ępującymi wyni-1 Sy;r_:i;oma D~dur („Zega1~ow~") ?,raz Mussorgs 

W niedz'<:lę natomiast startować oędą o kami: 500 m - ~ ,8, 1500 m - 2:47,4 3000 sk._."'o - „Noc. na Łyse1 Gorze . 
godz. 14 juniorzy w b;egu r:a 1500 i ::!0-10 me m - ·6:09,9; 5000 m - 10:24,5, 10000 m -1 B·lety, w c-t.rne od zł. 50 do 400 sprzedaje 
trów. Jako następne odbędą się kon:rnn•ncje I 25:43,0. I kasa F:•, harmomi w godrz. 10 - 13. w dzień 

k'.lncer'.u ponadto w godz. 17 - 19.30. 

Ogniwo żegna się zA-kłasąlo&tosz·;NiA DROBNE 
R k. f · · ł ł - d b' · k , I LEKARZE POTRZEBNA gospo-

ozgryW I W en;51e S O OW~ n1 O l€Q0 1q OnCO sia. Referencje konie 
Dr BILJŃSKI - cho 

Rozgrywki o mistrzo'stwo klasy A okręg-u O ile środek tabeli już się nie zmi~'lJ, to roby serca wznowił czne. Południowa 29 
łódzkiego w tenisie stołowym dobiegają już niewyjaśniona sytuacja jest jeszcze n,i. sza-, przyjęcia 1'1 _ t4 Le m. 23· 9110-G 
końca. Ping-pongiści ŁKS. Włókniarz r.p. i rym końcu. Łódzki Związkowiec może '3ię jesz ! gionów 3 tel 202_69 POTRZEBNA pomoc-
ZKS Solidarność rozegrali już wszystkie swo cze uratować, gdyż pozostały mu do rnzegra j ' · 7947 nica domowa. Zacho-
je spotkania, zajmując pierwsze i dl'ugie nia 3 spotkimia. Los Ogniwa jest natJ"Ijast, dnia 34 m. 14. 9115-G 
miejsce. Po~stałe kluby dobiegają ~ez do przesądzony i zes~ół opuści w tym roku A-kła I NAUKA 1 OH Alf 
mety. s ę. A przecież była to drutyna, która kolej- I · · · 
111111111111111111 111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 no trzy razy zdobyła wicemistrzostwo okrę-1 Kl._JRSY .. stenografii, POU:OJU sublokatc:w-

s J!'!I gu. Nie wiadomo więc. czemu przypis!LĆ jej księgow?.sc1, kores- skiego przy kultural-
ę~~ Z aJ W~e warszawscy obecną degradację Jak wiadomo barw Ogni- pondenCJI, maszynopi nej rodzinie, poszuku 

za J"awnym punktowa n em ska (dawn. Elektrownia) bronią wciąż ci sa-' sania. St<;>warzyszenie je student. Oferty pod 
mi zawodnicy i to reprezentanci Ł~dzi. I St.enog.rafow. Zgłosze- s L" d dm' · 

b k 
„ . . o a 1n1-

W O„ s•e A oto tabelka: ma Piotrkowska 83. stracji, „Expressu" -
We wtorek odbyło się w WOZB reb.ranie 1) ŁKS 14 13:1 89:37 178:74 67-k Piotrkowska 102-a. 

warsza"W'Skich sędziów pięściarskich, na któ- 2) Solidarność 14 ll :3 83 :43 :6G.86 I · (: ~H ,,„ r.i r "'t~rl 7963 
rym dyskutowc:no sprawę jawnego sędrz;io\Va- 3) Związkcw'.ec T. 13 9;4 70:47 140:94 I · " R '}?NE 
nia wa:Lk. Po długiej : rzeczowej dyskusji ze 4) Oratorium 13 7:6 67:50 134:100 1 POTRZEBNA samo-
b:allli v.;y-powiedziel.i się _jednogłośnie z.a ko- 5) Włókniarz T. 13 4:9 48:69 )5:138 i dzielna pomocnica do 
me~nosc:ią wprowad.zema jawnego sędz1owa 16) Ognisko 13 · 4:9 53:64 l06:128 I m~a do małej rodzi 
n:a, z tym jednak zastrzeżeniem, by nową for 7) Zwiazkowiec Ł. 11 2:9 30:69 60:1381 ny. Kilińskiego 41 m. 
mę sędziowania WIJ)rowadzać stopniowo. 8) Ogniwo 13 2:11 28:89 56:1781 24. 9114-G 
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